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początek drukującej się w łaśnie powieści p. t . :

„Szary proch.”

Tydzień polityczny.
Lwów 4. listopada.

Berlin dominował w ubiegłym  tygodnia. Nie 
chcemy przez to powiedzieć, aby parlam ent nie­
miecki, którego c brady właśnie się rozpoczęły, był 
tak poważną korporacją polityczną, że jego decy­
zje są dla losów europejskich rozstrzygające. Nie, 
tak dalece parlam entaryzm  niemiecki w swoim 
rozwoju jeszcze uie doszedł. Owszem —  parla­
m entaryzm wolny i niezawisły upadł tam z kre­
tesem, a jeżeli dawniej m iał choćby dla sam ych 
tylko N iem iec jakowe znaczenie, to je  dzisiaj 
w zupełności postradał. L la Niemiec istnieje dzi­
siaj tylko jedna wola i woli tej wszystko poddać 
się musi. Parlam ent jest powolnem narzę­
dziem ,w ręku żelaznego kanclerza. Mimo to m u­
simy jednak przyznać, że obrady tego parlam entu 
ożywiły trochę politykę europejską. Garstka de­
putowanych niem ieckich — co prawda bardzo 
izczapła —  która się dotychczas nie ugięła jeszcze 
prze" omnipoiencją kanclerską, skorzystała z okazji 
(b rad  nad stanem budżetowym i zabrała głos, a 
książę kanclerz, który w oczach przeważnej w ięk­
szości narodu niemieckiego uchodził dotychczas 
za nieomylnego, usłyszał po bardzo długiej p rze­
rwie słowa prawdy. W  ustach tych niezależnych 
krytyków polityka ta jakoś niezupełnie tak w yglą­
da, jak  zwykli przedstawiać bezwzględni przyja­
ciele kanclerscy. Ani jego polityka ściśle euro­
pejska, ani jego polityka poraenropejska czyli ko- 
lonjalna, nie przysporzyli. Niemcom tych dobro­
dziejstw i błogosławieństw, które w nich dotychczas 
chcieli wmawiać onccj aliści bismarkowscy. N ikt 
naturalnie nie jest do tego stopnia naiwnym, aby 
przypuszczać, że krytyka ta parlam entarna mogła 
w czemkolwiek wpłynąć na dalszy kierunek poli­
tyki niemieckiej. R ichter je s t niezawodnie bardzo 
i;oz>imny, ale swoją elokwencją nie wzruszy za­
ufania cesarskiego do swojego kanclerza.

A zresztą książę kanclerz sam nie słyszał 
wymierzonych przeciw niemu gromów Ciosy ora- 
torakie, które miały zmiażdżyć jego osobę i jego 
politykę, trafią go dopiero z drugiej ręki. Siedzi 
sobie spokojnie w Friedrichsruhe, a w relacjach 
telegraficznych mowa nie wyda mu się tak groźną, 
zwłaszcza, że zapewne nie znajdzie wiele czasu do 
jej szczegółowego studjowania. Ma teraz gościa. 
H rabia Ealnoky bawi w F riedriehsruhe. Pow ia­
dają wprawdzie że wizyta ta nie ma w sobie nic 
szczególnego, bo ona się corocznie powtarza, ale 
mimo to spodziewają się po niej, zwłaszcza w

Berlinie, bardzo poważnych następstw  politycz­
nych. Gdyby kanclerz niemiecki zechciał, m iałby 
bardzo wiele do opowiadania austrjacko-węgier- 
skiemu ministrowi spraw zewnętrznych, który ze 
swojej strony mógłby o niejednej bardzo ciekawej 
dowiedzieć się rzeczy. Najciekawszą byłaby n ie­
zawodnie dokładna i prawdziwa relacja o ostatnim 
pobycie cara w Berlinie, a w szczególności o 
ośmuziesięciominutowej audjencji, którą w łaska­
wości raczył udzielić kanclerzowi. A h rab ia  Kal- 
noky powinienby się tern bardziej czegoś dokła­
dnego i pewnego o tej wizycie dowiedzieć, o ile 
w edług zgodnych zapewnień wszystkich inspiro­
wanych pism niem ieckich, obaj —  to jest car i 
kanclerz byli z przebiegu audjencji bardzo zado­
woleni. Dlaczego —  to rzecz wiadoma.

Książę kanclerz państwa niemieckiego znalazł 
raz jeszcze upragnioną i dogodną sposobność, do 
wyłuszczenia jego carskiej mości stanowiska Nie 
miec w spornych kwestjaeh politycznych w E uro­
pie, a w pierwszym rzędzie w sprawie wschodniej. 
Jeżeli zatem po audjencji, której tem at podobny 
był do powyżej określonego, car bardzo był zado­
wolony — wówczas hrabia Kalnoky koniec'.nie 
dokładnie powinienby znać jej przebieg, bo jeżeli 
kogo, to z pewnością jego tem at ten bardzo bl.- 
sko obchodzi. W łaśnie na półwyspie bakańskim 
bronić muszą A ustro-W ęgry swojego stanowiska 
mocarstwowego w Europie. Z chwilą bowiem, 
z którą lnue jakiekolwiek mocarstwo euiopejskie 
uzyskałoby na półwyspie bałkańskim przemożny i 
decydujący wpływ, z tą samą cwilą Austro-W ęgry 
przestałyby figurować w rzędzie pierwszorzędnych 
mocarstw. Wolno jej było zatem dotychczas — 
posługując się słowami hrabiego Kalnokyego — 
„ze spokojem silniejszego1' przypatrywać się roz­
wojowi wypadków politycznych na półwyspie, ale 
nie wolno jej w żaden sposób dozwolić, aby tam 
inny obcy wpływ stał się przeważający. Cóż 
jednak m ógł powiedzieć książę Bism ark carowi 
Aleksandrowi na owej ośmdziesięciominutowej 
audjencji, aby go udobruchać? Mimówoli wierzyć 
musimy ówczesnym doniesieniom o podziale in te ­
resów na półwyspie bałkańskim i oddaniu księ­
stwa bułgarskiego w sferę interesów rosyjskich 
Gdyby to było prawdą, wówczas hrabia Knlnoky 
m niej, zdaje nam się, m iałby powodów do zado­
wolenia z swojej wycieczki do F ridriechsruhe, 
aniżeli car ze swojej wizyty w Berlinie. Serbja 
sama się wyzwoliła z pod wpływów austrjacko- 
węgierskich i oddaje się z własnej inicjatyw y w 
opiekę Rosji i na to Łażą nam spoglądać ze spo 
kojem silniejszego —  Bułgarję chciałby poświęcić 
Rosji książę Biamark —  ciekawa rzecz, gdzie w 
takim razie byłaby sfera interesów  austriackich?

Jed n a  tylko na razie dla hrabiego Kalnokyego 
i jego polityki pozostaje pociecha. Sama Bułgarja 
nie chce się rzucić w objęcia Rosji i wszel>lemi 
siłami broni się przeciw zbyt serdecznym uści­
skom carskim. Świeżo właśnie nowe a świetne 
złożyła dowody, że mogłaby sobie w zupełności 
wystarczyć, gdyby jej tylko inni dali spokój. 
Książę F erdynand baw ił za granicą, a w kraju 
zupełny panował spokój i porządek. Jestto  w każ­
dym razie dowód, że stosunki bułgarskie się skon­
solidowały Jeszcze lepszym dowodem tego, osta­
teczne sfinalizowanie sprawy pożyczki bugarskiej. 
Dziwią się wprawdzie w P etersburga, że pożyczka 
ta mogła przyjść do skutku, że się znaleźli ban­
kierzy, którzy nielegalnem u rządowi kredytują, 
ale tym politykom możuaby odpowiedzieć, że ban­
kierzy są bardzo ostrożni, że dla nich fakta mają 
większe znaczenie i lepszą gwarancję, aniżeli p a ­
pierowy opór Rosji przeciw uznaniu księcia F e r­
dynanda. Opinja publiczna oswoiła się już zatem 
ze stanem  rzeczy panującym w Bułgarji. Kto 
stan ten chce zmienić, ten przyjacielem pokoju 
europejskiego chyba nie jest.

W Belgradzie radują się i chwalą...
Rząd serbski —  szczerze czy udanie, określić 

tego niepodobna —  objawia teraz wielkie zadowo­
lenie i radość z najzwyklejszego w świecie zda­
rzenia. Oto nadzwyczajny poseł i pełnomocny m i­
nister A ustro-W ęgier w Belgradzie, br. T h  Om­
ni e l ,  —  jak wiemy — awansował świeżo na 
feldmarszał-porucznika — awansował niezawodnie 
z tej racji, ż ,  jak  to mówią był „na turze" i 
stopień ieldm arszałka-porucznika— obecnie m a się 
należał. Inaczej atoli tłum aczą śobie to  zdarzenie 
rządowe sfery belgradzkie, jak to widzimy z wy­
raźnej enuncjacji półurzedowego organu rejencji, 
Correspondancu Kalcaniguc. N a czele num eru 
z 1. bm. pisze ona bowiem co następuje:

.^Mianowanie austro węgierskiego posła w Bel 
gradzie, jenerała barona T h ó m m 1 a , feldmar- 
ozałporucznikiem, nie omieszkało wywołać z wie­
lorakich względów w politycznych kołach Serbji, 
korzystnego 1 pochlebnego wrażenia. Jedni widzą 
w tern wywyższeniu reprezentanta sąsiedniej mo­
narchii, dowód większego znaczenia, jakie kom­
petentne sfeiy wiedeńskiej std icy  skłonne są przy­
znać serbskiem u królestwu na Bałkanie. Inn i znów 
przechylają się do przypuszczenia, że awans bar. 
TŁóinmla uważać należy jako zac h ę tę , aby i n a ­
dal wytrwał na tym posterunku poselskiem w do­
tychczasowej swej działalności dyplomatycznej, 
pełnej roztropności i uprzejmości, w ten zaś spo­
sób, iżby usiłował umocnić owo obopólne porozu­
m ienie , tak niezbędne dla interesów obu państw, 
a które wówczas jeno może mieć wartość praw ­
dziw ą, j e ś l i  p o s i ę d z i e  s z c z e r ą  a p r o ­
b a t ę  u c z c i w e g o  n a r o d o w e g o  r z ą d u  
w Serbji.

Pomiędzy austro-węgierską polityką, godzącą 
się bezwarunkowo na warunki bytu i rozwoju 
serbskiego narodu , a uczciwym rządem narodo­
wym w Serbji, zbyteczne są zarówno jakiekolwiek 
kontrasta, jak nieporozumienia i spodziewamy się, 
że bar. Thómmel, wsparty zaufaniem swego wiel­
kodusznego m onarchy, który świeżo właśnie dał 
mu tego wymowny dowód, spełniać będzie sku­
tecznie swoją m isję we wskazanym kierunku, tak 
dobrze na korzyść austro - węgierskiej monarchji 
jak Serbji".

Ponieważ kary takie za powrót na łono kościoła 
ewangelickiego są dzisiaj na porządku dziennym, 
zadziwiło tu  bardzo pewne zajście w najwyższych 
kołach dwors cich zaszłe przeJ półtora roku. Na 
dworze prawosławnego wielk. księcia Siergiusza 
Aleksandrowicza, brata cara, zawakowała posada 
nadwornej ochmistrzyni, którą według życzenia w 
księcia zostać m iała pewna prawosławna Rosjanka 
z bardzo zoakomitej rodziny. Nagle zamianowano 
na posadę tę, na bezpośredni rozkaz cara, księżnę 
Gąlicyn, która wprawdzie pochodzi z znakomitej 
rodziny rosyjskiej, "ale która przed pewnym cza­
sem po dłuższym pobycie w Rzymie przeszła 
wiarę katolicką i utrzymywała bardzo poulny sto­
sunek z dworem papieskim. Już 10 zadziwiło w 
petersburskich sferach inteligentnych, iż księżna 
wydalona przed dwoma laty z R isji, doznała nad­
zwyczajnego zaszczytu, iż ją  car przyjmował w 
F red en sb o rg u ; zadziwienie to spotęgowało się, 
kiedy ją  zamianowano na tak zaszczytną w Rosji 
posadę dworską. Dzisiaj utrzymuje księżna jaknaj- 
lepsze stosunki z jednym z najwięcej wpływowych 
doradców cara, prokuratorem „świętego" synodu, 
p. Pobiedonoseowem, który zwykle uchodzi za 
wielkiego fanatyka."

Ile w tem prawdy, wie najlepiej sama Kol- 
ni chc Zig.

TaMa irąj.awMrofaie za prawo propiaacji.

Rosja a Polacy-
Koln. Ztg. zamieszcza z Petersburga nastę­

pującą Korespondencję: „Na pewną uwagę zasłu­
gują m iłośne zalecanki Rosji do katolicyzmu, a 
względnie polonizmu w ostatnich latach, a miano­
wicie od czasu podjęcia rokowań z Rzymem. 
Szczególnie w wyższych sferach wojskowych utw ier­
dziło się. przekonanie, że na wypadek wojny euro­
pejskiej odegra nader ważną rolę usposobienie P o ­
laków, a mianowicie polskiego duchowieństwa. 
To też odstąpiła Rosja w ostatnich larach zupełnie 
od środków wyjątkowych przeciwko oficerom po­
chodzenia polskiego. Od czasu powstania 1863 r. 
trzymano się zasady, ażeby w sztabie jeQeralnym 
i w artylerji nie ustanawiać induych Polaków- 
katolików, a i w gwardji spotykano Polaków b a r­
dzo rzadko, prawie zaś m giy  na stanowiskach wyż­
szych. Obecnie znajdujemy pomiędzy młodszymi 
oficerami jeneralnego sztabu i artylerji wi< lu P o­
laków katolików i śmiało powiedzieć można, że 
dzisiaj m ają oni więcej widoków na przyjęcie do 
jeneralnego sztabu, niż Niemcy-ewangelicy z nad 
bałtyckich prowiucyj, o ile ostatni, co także nie­
stety często się zdarza, nie są już zupełnie zrusy­
fikowani i wubec N iem iec wrogo usposobieni; w 
gwardji liczymy dzisiaj już kilku katolickich do­
wódców brygad i pułków pochodzenia polskiego. 
Wiadomo, jak okropnemi karam i zagrożono Ro­
sjanom przechodzącym Da inoą wiarę ehrześeiań- 
s k ą ; spodziewać się mogą na pewno deportacji 
oa Sybir, a jeśli się znajdują poza granicą, jest 
dla nich powrót do kraju na zawsze zamkniętym.

Jeżeli w przeprowadzeniu każdej spraw y po­
spiech rozstrzyga częstokroć o powodzeniu, zaś 
zwłoka przynoś, niejednokrotnie nieobliczalne s tra ­
ty, to zdanie pow,ższe da się zastosować w całej 
pełni do sprawy przekazana i podniesienia ^kapi­
tałów propinacyjnych.

Pominąwszy wzgląd , że słuszność wymaga, 
ażeby ten, któremu odjęto dochód propiriacyjny, 
mógł jak najprędzej dochód ten zastąpić choć w 
części procentam i od kapitału wy kupna; pominą­
wszy Jalej okoliczne ść, że wśród opłakanych wa­
runków, w jak ich  się własność większa, zwłaszcza 
po tegoroczne, klęsce nieurodzaju znajduje , kapi­
tały propinacyjne są dla wielu ostatnią deską ra­
tunku przed grożącą ruiną, wystarczy wspomnieć, 
że w wielu wypadkach zostały już kapitały propin. 
naprzód zeskontowane, przyczem strony aż do pod­
niesienia kapitału muszą opłacać od pobranych 
zaliczek niejednokrotnie wysokie procenta, w in ­
nych wypadkach od podniesienia kapitałów prop. 
zależy przyjście do skutku zamierzonego, albo u- 
konczenie zawartego już interesu, a we wszystkich 
w ogóle wypadkach, gdzie nie żądane wypłaty 0- 
bligacjami, obawiać się mogą strony, że jeżeli do 
1. stycznia 1890 nie uzyskają przekazu sądowego, 
to będą narażone na utratę procentów, gdyż usta­
wa z 22. kwietnia 1889, nr. 30. Dz. n. kraj. nie 
wkłada obowiązku na D y rek cę  funduszu prop. tro­
szczyć się począwszy od 1. stycznia 1890ofrukty- 
fikację tych kapitałów, które mają być w gotówce 
wypłacone i co do których nie uzyskano jetzoze 
przekazu sądowego.

To też nie dziw, że strony z gorączkowym 
pospiechem starają się o uzyskanie przekazów są­
dowych, a .ądy zasypane sąodnośnem i podaniami.

Jednak  pomimo te g o , że orzeczenia główne 
(z wyjątkiem dodatkowych) jnż dla całego kraju 
wydane zostały, pomimo tego , te  prokuratorja 
skarbu z uznania godnym pospiechem wiadome 
deklaracje stronom udziela i pomimo tego, że 6ądy 
w możliwie krótkim czasie podauia o oddz;elenie 
kapitałów propinacyjnych załatwiają — rozbijają 
się wszelkie dalsze starania zmierzające do szybkie­
go uzyskania przekazu sądowego, o brak sił w u- 
rzędach hipotecznych, a przedewszyslkiem w tu ­
tejszej tabuli krajowej.

W prawdzie można mieć niepłonną nadzieję, 
że wydział naszej izby adwokackiej wskutek prośby 
wielu adwokatów kolegów, poczyni staraDia, 
to jednak chcąc ułatwić akcję wydziałowi, uważamy 
za stosowne i na tem miejscu tę sprawę poruszyć.

Kto m iał sposobność bezstronnem okiem pa­
trzeć na mrówczą pracę naszych tabularzystów i 
kto zna rozległe i nader ważne agendy tutejszej 
tabuli krajowe;, tem u wiadomem jest, że odnośni 
funkcjonariusze naw et wśród zwykłych warunków 
tylko z aajwiększem wytężeniem sił, a poniekąd i 1 
nadwerężeniem zdrowia podołać mogą swemu za- j 
daniu. <

Przy obecnym podziale pracy między 17 ! 
funkcjonarjuszów tabun krajowej, nie licząc dy- 1 
rektora, przypada w zwykłych warunkach rocznie ! 
na jednego  komemoranta 1500 do 2000 ?kshibitów, ! 
na jednego efektuenta 1000 do 1400 eksLibilów, j 
a na >ednego ekstrahenta okcło 600 wyciągów, • 
względnie odpisów tabularnych, które licząc prze- j 
ciętnie po 4 arkusze, przedstawiają około 2400 
arkuszy pioaniny. W obec takiego przeciążenia nie 
je s t dziwnem, że tunkcjonarjusze tabuli krajowej 
ustawicznie chorują, jak np. obecnie, gdy z 17 
pracowników ledwie 12 jest czynnych, a nader 
wymowną a zarazem sm utną iest okoliczność, ż e 
w o s t a t n i c h  12.  l a t a c h  35 f u n k c j c i a r j u -  
s z y  t u t e j s z e j  t a b u l i  k r a j o w e j  u m a r ł o .

W śród tak opłakanych stosunków, przy takiem 
obciążeniu zwykłemi czynnościami i przy takim 
braku su, otworzyło się teraz przed tabulą krajową 
wskutek zniesienia praw a propinacji nowe, wielkie 
; niecinrpiące zwłoki zadanie. Dla 797 ciał tabu­
larnych obwodu lwowskiego, żółkiewskiego i po­
wiatu bobreckiego, których nowe wykazy hipo­
teczne są prowadzone przy tutejszym sądzie kra­
jowym i dla przeszło 3000 ciał tabularnych, które 
m e mają jeszcze nowych ks;ąg gruntowych, a za­
tem dla 3707 ciał tabularnych musi tabula kra­
jowa przeds'ębrać następujące czynności:

1. Uwidocznienie po myśli § 33. ustawy 
dnia 21. kwietuia 1S8H r. nr. 30. dz. u. kr.,

że prawo popinacji ustaje z kontem  roku 1889, 
że w łaściciel jest upraw niony do pobrania ozna­
czonego w tej ustawie wynagrodzenia pieniężnego 
i że przyznane poprzednio właścicielowi prawo 
realne do jednego szynku zgasło raz na zaw sze;

2. oddzieleuie od całości dóbr prawa do wy­
nagrodzenia za zniesione w odnośnych dobrach 
prawo propinacji, po myśli § 27. ust. z 30. g ru ­
dnia 1875. nr. 55. dz. u. kr. z r. 1877;

3. uwidocznienie wysokości wymierzonego 
przez dyrekcję funduszu prop. kapitału wynagro­
dzenia ;

4. uwi doczi lenie przekazania tego kapitału w ła­
ścicielowi lub w ierzycielom ;

5. odpisanie F ^ ^ a z a n e g o  względnie podnie­
sionego kapitału proj; inatyjnego.

Z tego wynika, że dla każdego z ty ch ; 3797 
ciał tabularnych będzie m usiała uskutecznić tabula 
Lrajowa po 5 efektuacyj, czyli razem  18.985 efe- 
ktuacyj, a dodawszy do tego przynajmniej po dwie 
komemoracje, zwłaszcza przy podaniach o oddzie­
lenie i przekazanie, erylij razem przynajm niej 
7594 komemoracyj, c każe się, żeczynności te przed­
stawiać będą kolosalną ilość 26.559 efektuacyj 
i kom em oracyj! 1

Oprócz tego m usi wygotować tabula dla sa­
m ych spraw propinacyjnych 3.797 wyciągów tabu­
larnych, które licząc przeeięciowo po 4 arkuszy, 
przeddtawiać będą razem  15.188 arlniszy!!

Otóż przypuściwszy, żeby cały obecny perso­
na! tabularny, składający się z 17 pracowników 
tbez dyrektora) zawiesił na rok wszystkie dotych­
czasowe czynności, przypuściwszy, że wszyscy ei 
funkcjonarjusze są do tych czynności również uzdol­
nieni i przypuściwszy, i że żaden z tych funkcjo­
nariuszy a u. razu nie zachoruje, to na każdego 
z tych białych m nrzynćw  przypadnie w jednjro 
roku w samych sprawoch propinacyjnych po 1564 
efektuacyj względnie komemoracyi i 893 arkus/y, 
czyli dziennie, licząc w roku 300,'dni urzędowych, po 
5 efektuacyj wzg'cdnie komemoracyj i po 3 arku­
szy wyciągów. Ze należyte wykonanie tych czyn­
ności w jeduym roku przez 17 ludzi jest fizyczną 
niemożliwością, byłoby zbytecznbm wywodzić.
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SZARY PROCH.
P O W IE Ś Ć

PKZEz.

MARJĘ RODZIEWICZ.

(Ciąg dalszy).
To mówiąc wyprostował się dumnie. Mógł 

nim b y ć , bo od dwóch lat na swój chleb prze­
szedł, nie obfity wprawdzie, ale uczciwie zapra­
cowany.

—  A uie nudno ci sam em u?
— Nie. Koni ty le , a po k rzakach , co stą­

pisz, to gniazdo. Mam i swoją chudobę —  ot, 
zobacz.

Rozchylił delikatnie gałęzie i pokazał dziew­
czynie gniazdo, nisko uwite, pełne żółtych dziób­
ków i szarych piskląt. Samiczka bynajmniej nie za­
trwożona, siedziała w pobliżu, patrząc na ludzi i 
ćwierkając swobodnie.

— To twoje ? —  uśm iechnęła się Rozalka.
-  Moje. Sam ich znalazłem z wiosny. Stara 

mnie zna — o i j a k ! Daję im chleba, raz obro­
niłem  w nocy od sowy, a raz od kota szelmy! 
To m o je !

Ciemna twarzyczka prom ieniała radością.
—  Kiedyś przyszła, Rozalko, to i chatę moją 

zobacz. W gościnę cię proszę I Cały ze mnie go­
spodarz !

Ruszył przodem, rozchylając krzaki. Czasem 
tawał, inne gniazda jej pokazując, 

s —  Ale to już me moje — to Boże 1 — tłu­
macz ył.

Doprowadził ją  wreszcie na łączkę otuloną | 
leszczyną gęstą.

Opodal widać było rozsypaną stadninę, a pod 
krzakiem stał szałas sklecony z kołków i prętów 
suchych, pokryty darniną.

W ejście było otwarte, wystawione na wichry 
i ulewy; w głębi leżała garść słomy i jakieś 
szm aty ; w płotno zawinięty chleb, czarka na wodę 
i zawieszone były u góry p ro s te , białe skrzypce. 
Był to dom Marcinka.

Stanąwszy na m iejscu, gospodarz pierwszem 
spojrzeniem zlustrował k o n ie , przytoczył Rozalce 
pniak na siedzenie, do szałasu się wsunął, i przy­
niósł jej ztamtąd kromkę chleba, i garnuszek wy­
szczerbiony, pełen dzikich malin.

— Masz to b ie , Rozalko. Z jed z! —  prosił 
serdecznie, siadając blisko niej na ziemi, z b i­
czyskiem sążnistem, o drobnych a już twardych i 
czarnych rękach.

Dziewczyna jad ła  —  cieszyło go to bardzo.
—  Ja do ciebie ioteres bardzo ważny mam, 

M arc in k u ! — ozwała się wreszcie. — Mógł- 
byś ty przez jednę noc do Palandrów zbiegać i 
napowrót?

— Mógłbym. Mnie nikt nie dogoni.
-— Ale to wielki sekret. Trzeba przysiądz, że 

nikomu nic nie powiesz 1
— C zem u?
—  Bo coś tak iego , co nikt wiedzieć nie po­

winien, poniesiesz....
Pacholę zaciekawione, oczy podniosło. Sekret 

mu powierzano, rosł w dumę,
I — A kom u? — spytał?

t-

— Zaraz ci rozpowiem. Jak  zmrok zapadnie 
trzeba na P iłkalnis pó jść!

—  Kiedy tam coś straszy.
—  A właśnie. Odważnego trzeba! Tam koło 

samego szczytu lipa stoi wypruchniała. W dziuplo 
trzeba rękę wsadzić po łokieć, znajdziesz papiery!

— A jak co się pokaże ?
—  Przeżegnasz się. Nic ci złego nie zrobi. 

Papiery trzeba w ziąć, na piersi schow ać, i do 
Palandrów dzierżawcy Kotisowi dostawić. A nikt 
nie powinien wiedzieć, kto ty, i zkąd, i do kogo 
i z czem idziesz.

— A co tam stoi w tych papierach ? Może 
to fałszywe pieniądze?

— N ie , same święte i uczciwe rzeczy. Ż e­
byś ty tego dokonał, wielkąbyś m iał zasługę 
przed Bogiem i szacunek nawet u najstarszych ludzi.

— To pójdę, i sprawię się gracko! — A je ­
żeliby mnie kto złapał, albo spytał, co niosę.

—  Nie możesz nic powiedzieć, ani tych pa­
pierów nikomu pokazać, bo ciężko odpowiadać 
będziesz, Jakby z urzędu cię z łap a li, papiery 
w rzekę rzuć, albo ogniem spal. Na to przysiądz 
trzeba, ukląkłszy, rękę do góry w zn ieś!

—  Tak jak żołnierze przysięgają?
— Tak samo.
M arcinek pomilczał ch w ilę , strwożony odpo­

wiedzialnością. A m bicja nie dała mu jednak co­
fnąć się.

—  To p ó jd ę ! — rzekł stanowczo.
—  Przysięgnij! Za mną powtórz!
Chłopak ukląkł —  rękę i oczy do nieba 

wzniósł.

— Przysięgam, że papierów nie wydam, i pra­
wdy nie wyjawię, choćby mnie bili, choćby wię- 
z . l i ! N ie powiem nikomu, ui w domu, ni w są­
dzie, ni żadnemu żywemu człowiekowi, ni w ko­
ściele księdzu. Doniosę je  do wskazanych rąk, w 
oznaczony dzień, chybabym zginąć miał. Tak jak Bóg 
słyszy, tak niech mnie sądzi, żebjm  zdradził. Amen !

Chłopak skończywszy wstał bardzo blady, ale 
zdeterminowany i poważny. Jakby o lata przez te 
chwilę dojrzał. .Tuż o nic nie pytał, ale sam dys­
ponował.

— Jak  zm ierzchnie, pójdę, a rano wrócę i do 
ciebie zabiegnę sprawę zdac. Bądź spokojna, już
ja się tak uwinę, że n ik t inny lepiej nie zrobi.
T r/a  dobrze się sprawiać, żeby konie w zagrodzie 
nie zgłodniały. Pan by się goiewał, i z zasług 
potrącił. No nic to. Dam ra d y !

Zuchwale grzywą swą wstrząsoął, i bat rozwi­
nąwszy, palnął donośnie.

— Daj ci Boże szczęśliwie, M arcinku. A pa­
m iętaj, że na twojej głowie spokój całej wsi. Żebyś 
się przestraszył, i co rzekł...

—  Tożem przysiąg ł! — obraził się chłopak.
— Dziękuję ci. Zuch jesteś!

1 Powtórzyła mu raz jeszcze, co i jak miał 
czynić, a potem pożegnała i odeszła.

Przeprow adził ją  do rzeczki, i w rócił bardzo 
zamyślony. Za nadejściem wieczora stadninę ze­
gnał do dworu. Skrzywionj był i kulał.

— A  co to ?  Nocą paść nie będziesz? — 
zagadnął go gospodarz folwarczny.

—  Proszę jrana. Wszystko mnie boli i noga 
obiera. Pójdę na noc do chaty!

Uwoloiono go Da widok zbiedzonąj twar
utykania. Za bramą wyprostował się. i jak za 

czmychnął znajomemi polami, omijając wieś i dr< 
Piłkalnis samotny, obrosły nieprzebytą 

stwiną dzikie, krzewów, ukoronowane drzewa 
stał czainj i groźny, na tle nocnego nieba. Ot 
paka dreszcz wstrząsał. Krążyły o tej strażn 
starej różne baśnie i legendy, k tóre ' sobie po c 
taeh wieczorami opofl;adano półgłosem, tajeir 
czo. Marcinkowi teraz przyszły wszystkie na 
mięć. Żegnał się i rękawem pot zimny z c; 
ocierał, ale szedł naprzód. LT stóp wzgórza cza 
cień rzucały krzaki, i w ciszy odzywały się ja! 
niby szepty, niby śmiechy. Chłopak zatulał u 
zamykał oczy i począł się przez gęstwinę pi 
dzierać, krwawiąc o kolce twarz, szarpiąc od: 
nie. Wejście było strome, parę razy potoczył 
w dół, ale to zam iast go zuiechęc:ć, budziło 
wziętość, z bolu zapominał o strachu i darł 
wytrwale naprzód. Nareszcie dotarł szczytu. Wz 
rze sypane tworzyło tam m ałą platformę w ol 
wałem otoczoną. Na wale tym drzewa rosłi 
w środku znać było jeszcze zawaloną s tudn i, ‘ 

M arcinek stanął, otarł krew i pot z twai 
chwilę nasłuchiwał. Cicho było, tylko drzewa 1 
miały. W ówczas obejrzał się coraz śmielszy, 
rzal lipę ową, pu pniu nadzwyczaj grubym, i 
ez jł rękami, węchem, wzrokiem szukać dżiu 
W spiął się, i jak  kot na pień wdrapał, potem 
macał otwór, ram ię weń wsunął, zwitek drc 
cenny dobył, i zeskoczył.

(Ciąg daisty nastąpi.)
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2 DZIENNIK POLiSKI z dnia 5. Listopada 1889

Tymczasem przy obecnym  podziale pracy w 
tabuli krajowej, tylko 7 funkcjonarjuszy może być 
zajętych efehtuacją i komemoracją i tylko 4 praco­
wnicy mogą wyłącznic wypisywać ekstrakty, gdyż 
inni urzędnicy mają do spełnienia inne czynuości.

Gdyby więc nawet, co jest mozliwem, nie 
uwidoczniano wysokości wymierzonych kapitałów 
i wydanych przekazów, t. j. gdyby przytoczone 
wyżej czynności można zredukować do 3 efektua- 
cji i 2 komemoraeji — to na 7 efektuantów i ko- 
memorantów przypadnie 18.985 efektuacji wzglę­
dnie komemoraeji, czyli na każdego z nich po 
2712, zaś na każdego z 4 ekstrahentów  po 3797 
arkuszy, do czego już ani nawet dwa lata nie wy­
starczą. Co w ięce j! Wszak tabula krajowa nie 
może zawiesić swoich dotychczasowych zwykłych 
czynności. P rzec iw n ie ! czynności te wzrosły i 
wzrosną jeszcze w niebywały dotąd sposób wła- 
śnio w ikmek zniesienia prawa propinacji. Dość 
wspomnieć, że strony chcąc bez trudności uzy­
skać przekazanie kapitału prop., z ogrom rym  
pospiechem oczyszczają hipoteki swoich majątków 
spłacając różne, wierzytelności a przedewszystkiem 
należytości skarbowe, których wykreślenie tabula 
przepiow adiić musi. Otóż jeżeli się uwzględni, że 
szczupły personal tabuli krajowej już tym zwykłym 
swoim czynnościom podołać nie może — przy­
chodzi się do przekonani i, że urzędowi temu zby­
wa absolutnie na siłach, by m ógł podołać kolo­
salnemu zadaniu, jakie dla niego wskutek wyku- 
pna praw a propinacji powstało.

O tern, żeby z początkiem roku 1890 przy- 
£  najmniej tjŁ część właścicieli kapitały prop. pod­

nieść m o iła , dziś juz ani marzyć uie można. Do­
tychczas ledw ie połowa właścicieli zrobiła pierw ­
szy krok do podniesienia kapitałów prop. starając 
się o ich oddzielenie. Przekazam i sądowymi nie 
wielu tylko może się pochwalić.

Jeżeli więc nieunikniona już zwłoka nie ma 
być zbyt dłngą, jeżeli wszystkie inne agendy ta­
bularne nie m ają popaść w nader szkodliwy zastój 
i jeżeli wreszcie właściciele tabulaini, dla których 
wykupno prawa propinacji jest w znacznej części 
dotkliwą klęską, nie m ają być na dalsze straty  n a ­
rażonymi —  to niechże slery decydujące raczą 
bezzwłocznie wglądnąć w teraźniejsze czynności 
urzędów hipotecznych przy wszystkich sądach ko- 
legjaluyeh, a przedewszystkiem w tutejszej tabuli 
krajowej i przez natychm iastow e powiększenie sił 
zechcą zaradzić złemu.

Projekt założenia państwowej szkoły 
przemysłowej we Lwowie.

Plan organizacyjny mającej powstać we Lwo­
wie państwowej szkoły przemysłowej, ułożony na 
koufereucjaeh odbytych w nam iestnictw ie w dniach 
28. listopada 1887 r. i 1. m arca 1888 r., a prze­
dłożony w swoim czasie m inisterstw u oświaty, 
zwróciło obecnie to ministerstwo z oznajm ieniem , 
że zakres nauki tej instytucji, tak dla jej począt­
ków, jako też prawdopodobnie i dla przyszłości 
zakreślono za szeroko.

W skutek tego zażądało m inisterstwo zmody­
fikowania tego planu organizacyjnego i zastosowa­
nia go, o ile możności, do wzorów państwowych 
szkół przem ysłow ych, istniejących w Salzburgu, 
Insbrui.ii lub Gracu.

Między iunem i podniosło m inisterstwo ten 
zarzut, iż połączenie kilku projektowanych kursów 
fachowych w jednym  zakładzie naukowym, we­
dług poczynionyth w tym kierunku doświadczeń, 
nie jest wskszanem tak ze względów dydaktycz­
nych, jak i adm inistracyjnych.

Dalej uważa m inisterstwo za niewystarczające . 
projektowane trzy zimowe kursa na addziale bu­
downiczym i żąda rozszerzenia nauki ua 4 karsa, 
gdyż tylko w ten sposób zdoła się wykształcić do 
stateezpie uzdolnionych przyszłycn pr zodowników. 
M inisterstwo jest tego zdania, iż początkowo na 
oddziale dla przem ysłu artystycznego, należałoby 
urządzić kursy fachowe dla przem ysłu drzewnego, 
dla rysunków fachowych, ula modelowania, oraz 
jeden kurs fachowy dla nauki haftów i koronek 
Prócz powyższych dwóch oddziałów, ma być z 
przyszłą państwową szkołą połączona także uzupeł­
niająca szkoła przemysłowa.

W reszcie domaga się m inisterstwo, ażeby je ­
dnym z warunków przyjęcia do szkoły przem ysłowej 
było wykazanie się  kandydatów ukończonym 14 r. 
życia, zwłaszcza ubiegających się o przyjęcie na 
oddział budownictwa.

W następstw ie tego reskryptu ministerialnego 
postanowił p. nam iestnik zwołać konferencję na 
8 . b m ., której zadaniem będzie ułożenie we 
w sz)8tkich szczegółach żądanego przez m in ister­
stwo nowego planu organizacyjnego, według w ska­
zówek powyżej podanych, i zastanowienie się nad 
tern, jak ie  zmiany poczynić należy w rozkładzie 
lokaluości dla szkoły przez gm inę m. Lwowa pro­
ponowanych.

Do udziału w tej konferencji, która odbę­
dzie się pod przewodnictwem p. nam iestnika, za­
proszeni zostali p p . : prezydent m iasta Lwowa z 
delegatem  rady m iejskiej, dalej reprezentanci tu ­
tejszej Kasy oszczędności, krajowej komisji dla 
spraw przemysłowych, muzeum przemysłowego 
m iejskiego, dyrektor lwowskiej szkoły fachowej 
dla przemysłu artystycznego, oraz jeden znawca z 
zawodu uauki przemysłowej.

P . nam iestnik wezwał zarazem p. prezydenta 
miasta, ażeby m knajiychlej wyjednał i przedłożył 
nam iestnictwu prawp»e obowiązujące oświadczenie 
gminy miasta Lwowa oo do jej św iadczeń na rzecz 
szkoły przemysłowej.

M inisterstwo oświaty chciałoby, jeźli tylko 
budynek będzie gotowy, wprowadzić w życie 
państwową szkołę przemysłową już z początkiem 
roku szkolnego 1891/92.

S e j m .
Lwów 4. listopada.

(12. posiedsenie, 1. sesji VI. per jodu.) 
Początek posiedzenia o godz. 11. min. 30. 
Urlop 8-dniowy otrzynr.ał p. Borkowski. 
Sekretarz A. Wodzicki odczytuje następnie spis 

petycyj. Między in n e m i:
Wydz. pow. w Bohorodczanach o subwencję 

na napiaw ę dróg. —  Tenże ssm  o zapomogę dla 
gm in tamtejszego powiatu, dotkniętych klęską po­
wodzi. —  Gm. Baba wyżną o bezprocentową po­
życzkę z powodu klęsu elem entarnych. — Gm. 
Chlebówka w sprawie jak wyżej. — Gm. m. Lwo­
wa o subwencję na ponowne założenie szkoły ka­
detów. — Gm. Ohyrów o ustanowienie sądu w Cby- 
rowie. —  Kolonje lecznicze o subweLcję na budo­
wę iecim czej koionji w Bymanowie. — Tow. po­
mocy naukowej o bezprocentową pożyczkę. — 
Stow. rzemieślników „Gwiazda przem yska-1 o sub­
w encję na budowę własnego domu. — Konserwa­
torium  muzyczne we Lwowie z wnioskami co do 
ijdtielaoia zasiłków petentom, kształcącym się w

muzyce. — Gm. Lachowca o bezpłatny pobór su ­
rowicy. —  Straż ogniowa ochotnicza w Buczaczu
0 subwencję. — Gm. Im. Lwowa o zmianę §. 8 
ustawy o stosukach prawnych stanu nauczyciel­
skiego.

Ogółem wpłynęła dotychczas 726 petycyj.
Petycje te poodsełano do odnośnych komisyj.
P . B o ż a n k o w s k i  wniósł udzielenie dora­

źnej zapomogi w kwocie 800 żł. pogorzelcom 
gminy Ścianka w pow. złoczowskim.

Uchwalono odesłać do komisji budżetowej, 
z poleceniem  zdania ustnego sprawozdania.

Przystępując do porządku dziennego, odseła 
izba sprawozdanie Wydz. Kraj. w przedm iocie bu­
dowy drogi, łączącej Zakopane z drogami K ró le­
stwa W ęgierskiego, do komisji drogowej, a o re ­
gulacji rzeki Nowego Brnia z dopływami, do ko­
misji gosp. kraj.

N astępnie udziela m arszałek głosu p. M i ­
c h a l s k i e m u ,  dla uzasadnienia wniosku o w e­
zwanie rządu w przedmiocie polecenia władzom i 
instytncjom państwowym, by wszystkie w zakres 
rękodzielnictwa wchodzące potrzeby zakładów, ich 
zarzjdom poruczonych, zaspokajały u krajowych 
przemysłowców.

P. M i c h a l s k i  zaznacza zaraz na wstępie, 
ie  kraj nasz jest w najokropniejszy sposób wyzy- 
ZKiwany przez tych, którzy powinni stać na straży 
spi awiedliwości. Kiedy kolej Czerniowiecka była je ­
szcze koleją Czemiowieeką a nie państwową, kupcy
1 rękodzielnicy nasi dostarczali choć w części 
przedmiotów dla kolei potrzebnych, a sam Lwów 
pobierał za ta dostawy rocznie przeszło 50.000 zł. 
nie licząc innych m iast na tej linji. G ly  kolej ta 
została upaństwowioną, przyszedł zaraz rozkaz z 
W iednia, ażeny przedmiotów, które dotychczas były 
kupowane lub zamawiane w kraju, m e zamawiano 
i nie kapowano więcej u nas, ale żeby je z W ie­
dnia sprowadzano i tak się dotąd dzieje. Mówca 
zapytuje, czy postępowanie zarządów kolejowych 
jest w obec kraju naszego spraw iediiw em 7 Każdy 
musi przyznać, że nie — bo jeżeli kolej ciągnie 
z kraju zyski, to powinna choć w części .temu 
krajowi się odwzajemnić.

N ie  i n a c z e j  p o s t ę p u j ą  i inne instyfu- 
tueje rządowe, przytoczę tu najdrobni jazy przedmiot, 
szpagat, sprowadza poczta nasza z W iednia, a po­
trzebuje go rocznie przeszło za 2000 zł. Mówca 
pytał się jednpgo z „urzędników, co jest powodem, 

.że w kraju, gdzie tyle konopi, ty!u dobrych po- 
wroźników i szkoła powroźaicza w Radymnie istn ie­
je, nie biorą szpagatu krajowego, ale sprowadzają 
go i  W iednia. N a io odpowiedział, że nie wie 
z pewnoś.cią, ale zdaje mu się, że krajowy ezpagat 
za słaby, że sję urywał, na co odpowiedział, że 
przekonał go mówca, iż się krajowy szpagat nie 
urywał. Dowodu tego nie obce jednak d li  powa- 
gi izby powtórzyć.

T a k  p o s t ę p u j ą  i fabryki tytoniu i cygar : 
W inniki, M onasterzyska, Jagielnica, Zabłotów; te 
fabryki potrzebują rocznie za 18.000 zł. szpagatu 
i sznurów, także sprowadzają z W iednia, al„e tych, 
co palą cygara i tytonie, to nie chcą sprowadzać, 
ale nam każą palić i dobrze płacić, otóż czy ta ­
kie postępowanie jest w obec kraju sprawiedliwe ?

Naszemu rękodzielnictwu krajowemu grozi 
wielkie niebezpieczeństwo. Słychać —  podnosi 
mówca —  że ma przyjść rozporządzenie ■/ W ie­
dnia, ażeby urzędnicy zaopatrywali się w munda*® 
przepisane w W ie d n iu ; gdyby się ),o sprawdziło, 
to.nasi krawcy oyliby poniszczeni. Potrzeba bawieni 
wiedzieć, że głów ną klijenteŁą krawców są urzę­
dnicy, g d jb y  im ta robota odpadła, w takim ra ­
zie muszą swoie pracownie pazmniejsząć, czeladź 
poodprawiać, a ci biedacy będą skazani na nędzę 
głodową z rodzinami swejemi. Mówca mi> ednak 
to p rz J  nanie, że p. nam iestnik do takich nad* 
użyć nie dopuści.

Sejm otacza opieką swoją przemysł i ręko­
dzieła, ą  dowodem jest, że rok rocznie wstawia 
do budżetu poważne kwoty na podniesieni# ręko­
dzieła i przemysłu, y y b ra ł komisję krajową, zco- 
żoną z poważnych mężów, k tóra  pracuj?  jak mo 
że nad szczytoem swojęrn zadaniem ; tworzy szko­
ły , eprow aJza nauczycieli, wyucza rzemieślników, 
a o naiważniejszem nie pojmyólano ! Jak ten rze­
mieślnik już wyuczony może znaleźć ppaęę. Mówca 
obawia się, żeby się stało, iżby nie znalazłszy 
pracy, m usiał popć słnżyć za parobka.

Mówca kończy oświadczeniem. ż« wpipsek je- 
jest skrom ay, nie żąda on wstawienia jakiej 

kwoty «Ló budżetu, ale żąda dobrej woli i szcze­
rego poparcia £e jm u i ma to przekonanie, że je ­
żeli Sejm  szczerze si£ jego wnioskiem zajmie, to 
owo złe, jak ie  było dotychczas, będzie napra- 
wionem.

W niosek odesłano do komisji priepaysłpwej.
W dalszym ciągu uzasadniał, S a w e z a k 

wniosek swoj o wezwanie rządu w przedmiocie 
zmiany kompetencji sądów powołanych do judy- 
katury w spraw ach o czyny karygodne według 
ustaw z dnia 29. lutego 1880 (ustawa o zapobie­
ganiu chorobom zwierzęcym zaraźliwym i ustawa 
o środkach zapobiegających księgosu3zowi)

Mówca podnosi, że gdy postępowanie proce­
sowe w celu wykonania tej ustawy, w edłag któ­
rej niektóre sprawy karne podlegają kompetencji 
trybunałów L  instancji, ze względu na swój cęl 
nie jest usprawiedliwione, a dla mieszkańców na­
szego kraju jest połączone z wielkiemi stosunkowo 
trudam i i kosztami, bo ci mieszkańcy muszą od­
bywać drogę często po kilkakrotnym stawieniu się 
podczas dochodzeń w sądzie pow iatow ym ;

gdy postępowanie podobne jest nadto ucią- 
żliwem nietylko dla trybunałów, ale i dla samych 
sądów powiatowych, słuszna, aby rząd zajął się 
przeprowadzeniem reformy oduośnych ustaw. 
W niosek odesłano do komisji prawniczej.

Z  kolei zabrał głos p. C h a m i e c  w przed­
miocie wniosku ̂ subw encjonow anie  budowy lokal­
nej kolei żelaznej z Tarnopola do Zaleszczyk, 
Skały i M ielnicy.

N astępujące powody skłoniły mówcę do pod­
niesienia tej sprawy :

Najżyźniejszą część Galicji i Bukowiny, za­
wartą pomiędzy koleją Karola-Ludwika, a koleją 
Lwowsko Czerniowiecka, przecina jedna tylko kolej 
żelazna w k u r  nul u z H asiatyna do śtanieławowa, 
w skutek czego na przestrzeni tej znajdują się 
miejscowości, od Których dowóz zboża i wódki 
siłą bydlęcą do kolei żelaznej tak drogo kosztuje i 
tyle czasu wymogą, że dla producentów nistylko 
korzystanie z konjunktur handlowych, ale nawet 
wprost spieniężenie produktu bez straty jest nie- 
możebnem.

Wysokość kosztów tr.nsportu  czyni też dla 
tej mało zalesionej przestrzeni im port m atórjału 
opałowego i budowlanego niemożliwym, a zatem 
zagraża wyniszczenia reszty pozostałych tu jeszcze, 
a ze względu na klim at koniecznie potrzebnych 
lasów.

Gdy zaś nie ulega wąfpliwośei, ie  kraj i pań­
stwo bezpośrednio są interesowane w utrzymaniu

i podniesieniu siły podatkowej tej najżyźniejszej 
okolicy, a skarb państwa poniósłby straty nie- 
obrachowane, gdyby przem ysł wódczany w takowej 
upadł lub zmalał w skutek niemożliwości eksportu, 
a z drugiej strony można na pewne przypuszczać, że 
najzamożniejsi w łaściciele ziemscy tej OKolicy go 
towi są wybudować tamże rozgałęzioną sieć kolei 
żelaznych, jeżeli państwo, kraj i interesanci zechcą 
niewielkim stosunkowo udziałem  w kosztach budo­
wy podzielić z nim i ryzyko takiego przedsiębior­
stwa nieodłącznie i już się nawet zobowiązali do 
przyczynienia się do kosztow łączną sum ą zł. 
495 .000 ; słuszną jest rzeczą, aby kraj i państwo 
przyszły tym powiatom w pomoc ze swej strony, 
mianowicie kraj z Kwotą 500.000 zł., a rząd przy­
najm niej jednym  miljonem. W niosek odesłano do 
kom isji administracyjne;.

Następnie odczytuje p. G o l d m a n  sprawo­
zdanie komisji przemysłowej o przedłożeniu W y­
działu krajowego, odnoszącem się do czynności w 
celu podniesienia rękodzielnictwa i przemysłu 
w kraju. (Część I . : stypendja, zasiłki i pożyczki 
z funduszu przemysłowego.)

Z treścią tego wyczerpującego sprawozdania 
zapoznaliśmy już naszych czytelników.

Komisja w no si:
Sejm przyjm uje do wiadomości sprawozdanie 

W ydziału krajowego, a względnie krajowej komisji 
dla spraw przemysłowych z czynności w zakresie 
udzielania stypendjówr przemysłowych , zasiłków i 
pożyczek z funduszu przemysłowego. Sejm uznaje 
potrzebę powołania do krajowej komisji przem y­
słowej osob:stości, zajmujących się praktyczuie prze­
mysłem.

W nioski przyjęto bez dyskusji.
W sprawie uzyskania tańszego najmu kossar 

dla żandarm erji i podwyższenia noclegowego przez 
skarb państwa opłacanego, wnosi komisja adm i­
nistracyjna (spr. p. Żywicki):

1. Przeznacza się w budżecie na rok 1890 
częścią na ndzielić się mające gminom zaliczki, 
które czynszem za kwaterunek żandarm erji uma­
rzane być winne, częścią zaś na zakupno, wzglę­
dnie na wybudowanie własnych domów na zakwa­
terowanie ck. żandarm erji na prowincji kwotę 
§ 0u0 złr.

2. W„ywa się rząd do poczynienia w w łaści­
wej drodze odpowiednich kroków, w celu podwyż­
szenia noclegowego, opłacanego teraz przez skarb 
państwa na pomieszczenie ck. żandarm erji w kwo­
cie 2 '/j ct. w. a. za jednego żandarma i za jeden 
dzień do kwoty 4 7/xo ct. jaką skarb państwa z 
tego samego tytułu opłaca w myśl §. 31. ostęp
1. ugtaypy z dnia 11. czerwca 1879 dziennie za 
jednego żołnierza armji.

P. B i l i ń s k i  wnosi, zamiast punktu 1 wnio­
sku komisji polecić Wydziałowi krajowemu, ażeby 
potrzebę budowy domów uzasadnił także pod 
względem finansowym i technicznym i przedstawi1 
wnioski.

p . St. Jj a d e n i podnosi, że gdyby m iał 
głjsowaó nad sprawozdaniem komisji, a nie nad 
jej wnioskami, wówczas podzielałby, zapatrywania 
komśD i. Sprawozdanie komisji uzasadnia właśnie 
poprawkę postawioną przez p. Bilińskiego. N a ­
stępnie wykazuje dalsze sprzeczności, zawarte w 
spr-wczdaniu i podnosi, że wniosek p Bilińskiego 
pod względem edukacyjnym ma wielką wartość. 
Sejm będzie bowiem mógł przekopać się, jaki to 
plan i kosztorys przedstawić zdoła odaział budo* 
wniczy Wydziału krajowego na budowę doma ko 
smarowego, składającego się z t/rzęch po^oi kachni 
i urządzonego po.gospodarsku za J.000 złr. (We- 
sotuśe).

J*o odpowiedzi sprawozdawcy, p. J^ywickiego, 
i ponownem nizemówienin pp. i^adeaiego, B iliń­
skiego oraz Kozłowskiego uchwaliła izba poprawkę 
p. Bilińskiego, odrzucając f  pankt wpipsku ko­
m isji adm inistracyjnej; natom iast 2- punkt komLji 
przyjęto bez dyskusji.

Sprawozdanie komisji szkolnej, i sprawozdanie 
Z /jztrnnośd W ydziału krajowego departam entu III. 
spadło ' z porządku dziennego z powodu choroby 
sprawozdawcy p.“ Ąsnyka.

Dalej, na wniosek komisji sanitarnej (spraw, 
p. Trze^ieski), powzięła izba Bez dyskusji nastę­
pującą uchwarę;

„Sejm upoważnia Wydział krajowy dq obsa­
dzeni* specjalistą posady prynjarjusza oddziału 
kiłoypo-skornego kpł/i,et przy szpitalu krajowym 
powszechnym we Lwowie z (tern zastrzeżeniem, że 
pierwsza pppóżmona posada prymarjiiszą na jednym  
z trzech oddziałów efropób wew nętrznych ani p ro- 
w uorycznie ani stale obsadzoną nje będzie? —  i 
„wywa się rząd, aby się zajął sprawą uregulowa­
nia prostytucji w kraju “

Na wniosek komisji gosp. kraj. odstąpiono 
petycję Tow. roln. krakowskiego Wydziałowi kraj. 
dó zbadania, celem przedstawienia Sejmowi wnio­
sku o pomnożenie sjf b iura meljoraeyjnego w 
Kr<»kowie; j.ednak wtedy dopiero ',1 gdy 'b ęd zu  wy 
kazaną istotną potrzebą pomnożenia s:ł techn i­
cznych dla meljoracyj wódnycb ^  okolicy K ra­
kowa.

Z kolei, na wniosek komisji petycyjnej, od­
stąpiono W ydziałowi kraj. do możliwego zużytko­
wania petycję gminy Gródka, domagającą się 
zmiany postanowień, dotyczących łow iectw a; n ie­
mniej, na wniosek komisji drogewej, petycję Aka­
demii umiejętności o budowę drogi z Piwnicznej 
do Szczawnicy do jak najrychlejszego wykonania 
uchwały sejmowej p (L  stycznia 1889, polecającej 
W ydziałowi kraj., aby zbadał sprąwę budowy tej 
diogi, porozumiał się ze stronam i intergsÓwanemi 
co do ich konkurencji w kosztach budowy i p rzed­
łożył Sejmowi odnośne wnioski.

Nad petycją wydz. pow. w Kałuszu w spra­
wie uwolnienia tegcż wydziału powiat, od zwrotu 
kosztów w kwocie 54 zł. 70 ct., z powodu komisji 
mającej na celu prawidłowe zamknięcie rachunków 
powiatowych, przechodzi izba do porządku dzien­
nego, petycje zaś a) "miny m. Dobczyce odstąpiono 
dyrekcji gal. fund. propiuacyjnego do zt&dania a 
ewentualnie do możliwego uwzględnienia, b ) gmi» 
ny Zaseń odstąpiono rządowi do załatwienia i mo­
żliwego uw zględnienia; wreszcie odstąpiono rzą­
dowi do możliwego uwzględnienia petycje : gminy 
Barysz o pozostawienie jej w okręgu urzędu po­
datkowego w Buczaczu i gminy Ładyczyn o wy­
płatę ze strony rządu należytości 433 zł. 10 ct. 
do budowy drogi Sirusów-łjtuczacz.

Badzie szkolnej przekazano do nąoźljjypgo 
uwzględnienia p e ty c je : rady szkolnej miejscowej 
w Błażowej o przeistoczenie tamtejszej szkoły lu­
dowej dwuklasowej na trzyklasow ą; rady szkolnej 
miejscowej w Łobzowie o przeistoczenie tam tej­
szej szkoły ludowej jednoklasowej na dwuklasową; 
rady szkolnej miejscowej i zwierzebno^ci gminnej 
w Oleszycach o przeistoczenie tamtejszej szkoły lu­
dowej z dwukla»ow£i pą trzyklasową; zarządu 
szkoły Indowej w Jym barkn  p przeistoczenie 
Szkoły tej z jednoklasowej na dwuklasową > rady 
szkoła ij miejscowej w Piwniczny o przeistoczenie

jednoklasowej szkoły na dwuklasową i dodanie do 
tej szkoły trzeciej siły nauczycieiskiej i rady 
szkolnej miejscowej w Bełżcu o przeistoczenie 
tamtejszej szkoły ludowej jednoklasowej na dw u­
klasową.

P . W ładysław K o z i e b r o d z k i  i towarzysze 
złożyli do laski marszałkowskiej następujący wnio­
sek: Poleca się Wydziałowi kraj. aby

. I. zbadał stosunki adm inistracyjno policyjne, 
prawne i sanitarne naszych zdrojowisk i uzdrowisk 
krajowycn, celem wydania ogólnego statutu zdro­
jowego, obowiązującego wszystkie t go rodzaju 
zak łady;

II. zbedał, w jakim kierunku zakładom tym 
kraj m ógłby i powuien przyjść w pomoc, celem 
nłatwiema szybszego a należytego ich rozwoju.

P. R e y  i towarzysze wnieśli, aby pdecono 
W ydziałowi krajowemu zbadać i przedstawić w nio­
ski, dążące do założenia niższej szkoły rolniczej i 
szkoły koszykaiskiej w powiecie mieleckim.

P . M i d o w i e ź  i towarzysze wnieśli in te rp e ­
lację do komisarza rządowego, dla czego nie 
uwzględniono dotąd uchwały Sejmu, dotyczącej 
wydzielenia kilku gm in z okręgu sądu pilznień- 
skiego, a przydzielenia ich do okręgu sądu powia­
towego ropczyckiego.

P. m a r s z a ł e k  wezwał konrsję budżetową, 
aby pospieszyła % załatwieniem spraw jej przy* 
dziel mych

Konioc posiedzenia godzina 2 ,  nauępnę <y 
środę.

*
T\ *  *
D z i ś  w e  w t o r e k  o g. r a n o  odbędzie się 

posiedzenie klabu l e w i c y .
O g. 10 . rano odbędzie się zaś posiedzenie 

„ K o ł a  s e j m o w e g o " .

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. P. Eiwcrd S t r a s s e r ,  

radca dworu, rad„a czerniowieckiego rząda krajowego, 
na własne żądanie został onegdaj przeniesiony w 
stały stan spoczynku i otrzymał w uznaniu zasług 
order Leopolda. Na miejsce p. Strassera mianowany 
raicą rządu hr. Antoni P a t s c h e  z Graou. —  Pp. 
Karol nr. Z a m o y s k i  i Mieczysław B p s t e i n ,  
główni przedstawiciele komiteiu warszawskiego na 
wszechświatowej wystawie w Paryżu, zostali zamia­
nowani kawalerami legji honorowej.

Nekrologja. W Wiedniu zmarł Toodor G o i ł  a w, 
właściciej dóbr z Ęumpnji, spowinowacony z kilku 
polskiemi domami "na Bukowinie. — We Lwowie 
zm arły: Amalja z Werthschitzkych Z a k r z e w s k a ,  
przeżywszy lat 28 i Marja Ma r k i ,  wdowa po nau­
czyciela muzyki, przeżywszy lat 81. — Karol Zan-  
kel ,  emer lekarz miejski i honorowy obywatel S ti- 
regc Sącza, przeżywszy lat 84, zmaił we Lwowie.

kalesflarz. wtorek (5).1: Ęlźbiety f .  Wgchód 
słońca o godzinie 7 , zachód o godzinie 4 . min. 28.

Ciężko i boleśnie dotknęła Opatrzność redakto­
ra naszego pismu, dra Kąz, Ostapzewskiego-Barajiskiego. 
Oto po kilkunastodniowycb oierpieniącn zaorał mą 
dziś ukochaną dziecinę... Jeśli w ogóle strata 
dzieega jest największam nieszczęściem, jakie spaść 
może na rodziców, to o ijeż okropniejszy ząi szarpać 
musi ich serca, gdy to dziecko tiądzwyczajnemi swemi 
darami niebios, słusznie uprayyftiafo dp najpiękniejszych 
nadziei na przyszłość' Ą właśnie trzyletnia paniusia, 
która zwaiła dziś smętne oczęta swoje do snu wie* 
cznegc, była 4z;eoijąą ząprawdę tak anielską i t.erdę-- 
czną, żeśmy ją  wszyspy kochali jakby kypwm naj­
bliżsi,., To też szczery. Zal i współczucie ząrówno ca­
łego naszego grona redąkcyjnego, jak wszystkich bliż­
szych i dalszych znajomych, niechaj będzie rodzicom 
ulgą niejaką w tym wielkim B^żypi dopaście...

Obrzęd' pogrzebowy odbędzie się n środę ( 6 g u  
bm.j o godzinie 1 1 . przed poładnieifi z donju pod 
1. t  przy placu '^arjackim.

Poniedzenia rady miejskiej odbędzie się w 
środę, dnii 6 . bm. o godzinie 6 . wieozorem 
w sali ratuszowej. Na porządku dziennym między 
innemi: Bekursy w sprawach buuuwniczO'policyjnych ; 
wnioski w sprawie ob.ęoia publ. domów składowych 
we Lwowie od Wydziału krajuwegu, przez gminę mi 
Lwowa; wnioski w spraw,e rozdziału kilku klas 
w szkołach ludowych Żeńskich i męskich; prośba 
konwenta PP.‘ Sakramerfj/ek óbrz. łao. 0 subwencję 
na restaurację kościoła.'

Na łajnem posiedzeniu: Nadanie prezenty na
posafiy nauozyoielek pr$y pjjejskich ązkołaclj ż-ń- 
skioh.

Mianowani^. Ęada szkolna kraj mianowało sta* 
łymi nauczycielami szkoły pfctowej Włodzimierza 
Markowskiego w )Yełdzirzn, Władysława Krynickiego 
w Turowcach, a Anielę gtopówpę stałą nauczycielką 
młodszą 3 klasowej szkoły etatowej żeńskiej w Żywou.

Konkurs na posadę adjunkta budownictwa w 
służbie państwowej, w X. klasie rangi, rozpisuje na­
miestnictwo dolno austrjaokie w Wiedniu. Termin wno­
szenia podań dó 7. grudnia br.

Solenizanci.' Wcżóraj tfzech literatów i dwóch 
artystów obchodziło dzie4 swoich imienjn, a mianowi- 
oie u literatów znakomity bibljograi Karol JNtreicher 
w Krakowie, Karol Brzozowski, ukochany przez wszy­
stkich poeta, a obecnie dyrektor zakładu skarbkow- 
skiego w Drohowyiu, i Karol Widman, znany histo­
ryk i archiwsrjusz we Lwowie. Z artystów, Karol 
Mikuli, muzyk, i Karol Młodnicki, malarz. W dniu 
wczorajszym także miał być jednemu z solenizantów 
a mianowicie Kirolowi Estreicherowi, doręczony przez 
OFobni, deputa^ję medal, bity na uczczenie jego za­
sług Ze wzglę ia jednak, że prezes Koła literackiego 
z powodu trwającego Sejmu mi dużo zajęcia w Lia- 
yzs Wydziału krajowego j nie mógłby stanąć obecnie 
na czeje depilacji, uroczysty ten akt odłożono ua czas 
późniejszy, a kiedy to nastąpi, nie omieszkamy podać 
do publicznej y iadomosei.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Aednia 
temperatura wczoraj była 4 -  5 6 'C ., najwyżtza 
-f- l 2 6tlC., najniższa -j- 2 ‘7 C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku zmibnny, 
po Jo siły słaby, średnia temperatura doby pozo­
stanie bez zmiany, niebo będzie pfyawie czyste; Wzglę­
dna wilgotność powietrza zmniejszy s ię ; pogoda.

Nowy chodnik ułożono wzdłaż ni. Hetmańskiej 
obok budynku krajowej dyrekcji skarba. Dowiadujemy 
się, it w przyszłym roku nl. Karola Ludwika a 
prawdopodobnie i Hetmańska wybrukowane zostana 
kostkami drewnianemu. Z wiosną w teu óppsób WJ: 
brukowaną będzie ul. Trzeciego Maja.

Tabjicę pjakatOWO. Urząd budowniczy powinien 
zwrócić baeząą nwagię na tabiloa, służące do plaka­
towania, a umieszczone w śródmieściu Jeżeli już ten 
sposób plakatowania uznano za dobry, to naltżałoby 
przestrzegać strony estetycznej. Obeonie dzieje się to 
bez żaduej kontroli, a przedsiębiorcy przybijają nie 
tublioe, ale jakieś deski olbrz>micń rozmiarów bez 
żądnyeu szdób. Ęamienioe wyglądają jakby sklamro- 
wane. Leoz nie dość na tem, w wielu miejscach wi­
dzimy plakaty lepione na maraeh, pomimo, iż w tych 
njicjsoaoh są tablice Ze względu na porządek w mie­

ście, sprawa plakatowania i przybijania srużąoycL d„ 
tego tablic, powinna być uporządkowaną.

Mieszkańcy ulicy Zimorowicza upraszają 
świetny magistrat o pomnożenie latarń naf,owycń. 
Nie mają om wcale wygórowanych pretensyj i zado­
woliliby się chętnie doaamem 3 do 4 latarni, gdyż 
obecnie panają tam egipskie ciemności.

Rewizja aptek. Protomedyk dr. Józef M e r  u n c- 
w i oz przedsięwziął w uniegłym tygodniu w towa­
rzystwie fizyka miejskiego dra A. Pawl.kowskiego 
wizytację wszystkich aptek lwowskich. W tym tygo­
dnia Wyjeżdża p. protomedyk do Krakowa celem od­
bycia podubnych wizytacyj, gdzie pod jego przewo­
dnictwem odoęaą się egzamina lekarzy na fizykóa 
powiatowych.

illbilb usz Donoezą nem z Jarosławia • cfwmj‘nm 
urzędników sądowych, oraz tutejsi prawnicy obcho­
dzili uroczyści,. 40-’etni jnbiiensz służbowy naczelnika 
sądu p. Michała Doboszyńskiego. W imieniu składa­
jących życzenia przemówił serdeoinie sęd fa  powia­
towy z Liska, p, Szwedzicki, który podniósł pracę f 
zasługi jubilata, cieszącego się ogólną symp«tją. Nadto 
wręczył p. szwedzicki jubilatowi okromny upommok 
z prośbą o zachowanie całej palestry jarosłay _kie, w 
serdecznej pamięci. Ze łzami w oozach dziękował ju­
bilat za tę serdeozną owacje.

„ f tą i  faraona lub „wąż salonowy". Wyrób 
lub spr„wadzanie artykułu pirotechnicznego pod tą 
nazwą, z powoda, że wodłag orzeczenia biegłych 
oh0mików, zawiera w znacznej ilości rodan rtęoiowy 
i po zapalbuiu wydziela trujące wyziewy, zostało za- 
kazanem.

OaznaużonlB polsk ago dziennikarza we Fran-
Cjl. Józef W innicki (znany pod pseudonimem
Józef Sas) w la ry z a  odznaczony został przeę rządj 
franonsai mianowaniem na oficera akademji. P. Win 
nioki, s ió rj lozpc.czął karjerę literacką od prac eko­
nomicznych w warszawsKiem Ateneum, jest obecnie, 
współpracownikiem A</enee JLibrt i redaguje poważny 
tygodnik pt. FeuiUe economiąue. W ostatnich cza- 
aaoh pomieścił pan Winnicki w Nouvęllą Ęevue, w 
Hevue Britanique i ienych poważnych pism ach wiele, 
przekładów z belletry.tyki polikiej i serbsziej, między 
innemi Qstoji „Un soldat". Kilka nuwel czym r u ­
skiego itd. 1 • 1

Oszust. Żołnierz piechoty, -(taniał.w Snicar, 
otrzymawszy od porucznika kwotę 50 złr. w cela na­
dania takowej za przeKatem w głównym urzędzie 
pocztowym, siętikająo w niedzielę przed południem w 
gmachu pocztowym odnośnego biura, zagadniony zc-» 
stał przez jakiegoś nieznajomego, porządnie a branego 
orz ista, który odebrawszj od niego pieniądze, wska 
zał mu przyległe drzwi, by w tym lokaln kupił 
markę na przekaz. Gdy Sznicar z kupioną marką po­
wrócił, nie został już owego rzekomego funkcjonariu­
sza pocztowego, którego poszukuje policja.

Nieszczęśliwy wypadek wydarzył się w kopal­
niach wosku ziemnego w Borysławia. Pomocnik ś l u­
sarski *111 Drozdowski zakładając pas do transmisji 
celem puszczenia w ruoh kamienia do ostrzenia, zo­
stał przez tenże pas poehwycony, w skałek czego 
złamał rękę i nogę,

Ą m ztow aiiia. Dnia 28. zm. aresztowano w Bo­
rysławia Leibischa Nutę Giiinbauina pod zarzutem 
fałuserstwa not bankowych. Za toż samo aresztowano 
kilka dui przedtem niejakiego Sussmana w Medeni- 
cach.

Zmiana własności. P. Pruszyński sprzedał 
wieś Jawornik w Sanockim p Seichowi 1 spółce, zaś 
woie Komańczę, Dołżyoa, Przełnki, Dawatyn i Na- 
kóv», dotychczas własntśó brukselskiej spółki dla 
eksploatacji lasów, zakupił p. Józef Fal ter

Pióarz gminny jako dobroczyńca ludu. Jako 
przyczynek do licznych nadażyó i wyzyskiwiń naszych 
włościan przez pisarzy gminnych, podaje Kurjer Dro- 
hvbiftlch fakt następujący : W powiecie urobohyckim
zmuszone było towarzystwo kolejowe wywłaszcł) ó 
z gruntów włościańskich, pod budowę kolei pnezU*- 
czonych, równocześnie i granta we w ti H położone, 
P-zez którą tor kolejowy projektowany został. Po­
między wywłaszczonymi gruntami znajdowały się 
grunta spadkobierców Oleksy R. z H., fe które eona 
kupna w kwotach 105 zł. 60 ct. i 66 zł. 47 et 
razem w sumie 172 zł. przez towarzystwo kolejowe 
uiszczona według istniejących aśtaw na rzecz po Qleka»a 
K. w A  pozostałych prawnych ‘ąpądkuhioreów w d«- 
pozjcle sądowym łojoną została.— ÓwcztuBy p isań  
gminny, będąc w tym samym okresie opróoz we wsi 
Ę. pisarzem gminnym w przyległej wsi D-, ikająe 
dobrze osobiste stosunki obu gmin, dowiedział etę,
Zb we wsi D. zwarł j rzed kilkunastu laty równego 
imienia i uazwiukt Óleksa K.. nie pozostawiwszy, 
opróoz spadkobierców z drugiej linji po swym braoie, 
zgoła żadnego majątku. Powodując się „litością i 
uczuciem ludzkości", postanowił uazielió z doczesnych 
dóbr po Oleksie K. z H., także i Bpadkobiercom tegoż 
imiennika Oleksy K z D., którzy t.-mi darami Opatrz­
ności po maooszemu zaopatrzeni byli. Nie namyśla­
jąc się więc długo, podał w imienin ty^b ostsęnict, 
prośbę do sądu o przeprowadzenie p.eplraktaoji sądu- ■ 
wej, zgłaszając jako spadek po OJeksie K. z D., de­
pozyt d^a spadkobierców Oleksy F  z H w sumie 
I 73 i ł. złożony Ohcąo jednsk swoim przybrany n 
pupilom jmoźebnió prędsze wejście w posiadanie po- 
mienionego depozytu, nabył od tychże całą mniema­
ną pretensję w kwcoie 172 ii. w drodze cesji za 
ngod^oną cenę 48 zł,, dając Im jednocześnie zadatek 
w gotówce j e d n e g o  g u l d e n a .  — Nieboszczyk 
Oleksa K. z D., widząo z tamtego świata tak bez­
interesowne postępowanie filantropijnego pisarze, pe­
wnie błogosławił go aa to, iż tak szczerze jego kra- 
wńymi zaopiekować się raczył. Na podstawie tedy 
uzyskanej cesji władza sądowa poleciła wydanie owe­
go depozytu w kwocie 172  zł. oesjoaarjn?iowi, którr 
ten depozyt w r. 1883 w urzędzie podatkowym oso­
biście podniósł. Ostatecznie dopiero w tym roku, za 
interwencją opjeknna małuletnich prawnych spadko­
bierców, sprawa wyszła na jaw i obecnie jest przed­
miotem dochidzenia sądowego, który tego filantropa 
zą zbytnią gprliwośó uszczęśliwiania ludu niechybnie 
do odpowiedzialności pociągnie i w nagrodę ząątug ąlw 
omieszka udzieljó mu na dłuższy; oząs bezpłatne po* 
mieszczenie w przybytku sprawiedliwości. Dftdaś mu­
simy, że owi zunierpaiM spadkobiercy, opróoz tego 
je d n e j gnldnna zadatku, ani złamanego szeląga w ię­
cej nie otrzymali.

Nagłą śmiercią zmarł dnia 30. zni. w Stai unl, 
pow. Sołotwina, Leon Grzybowicz właśoiciel realność 
Zarządzono ^uohcdzenję.

d  miłości, w  Czarnym Potoku miały się ędbjó 
&9. zm. zaręczyny dziewczyny wiejskiej Linki Kioak 
z młodym parobczakiem, którego jednak Linka nie 
kochała, ponieważ był —  rudy. Mimo oporu córki^ 
rodzice konieozule postanowili skojsr yć małżeństwo, 
upatrując w młodym parobcząka świetną paitję, jest 
ou bowiem synem majętnego gospo.darra, cieszącego 
się we wsi niemałem znaczeniem. W dniu zaręczyn, 
kiedy w chacie rodziców Linki zebrała się wiełka 
liczba gości i kieliszek począł krążyć dokoła, spo­
strzeż mo naraz, iż narzeczona wyszła i nie powró­
ciła. Po dłagioh poszukiwaniach znaleziono ją  w al­
kowie —  nieżywą. Komisja sądowa stwierdziła,
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Linka otruła się znaczny dozą fosforu startego z za­
p a ł e k .

Kradzież w sądzie. W nocy na 29. zm. w ła­
mali się nieznani złoczyńoy do zabudowania sądu po­
wiatowego w Łańcucie, splądrowali wszystkie biura 
i porozbijali wszystkie zimki i schowki, w których 
Bię spodziewali znaleźć pieniądze. Na szczęście w po­
jedynczych niurkach znajdowały się tylko nieznczne 
kwoty, dochodzące łącznej sumy 30 z i  , które też 
zabrali. Prócz tego skradli buknie i drobiazgi, będące 
własnością urzędników. Ubytku w aktach nie spo­
strzeżono dotychczas. Żandarmeria śledzi energicznie 
za złoczyńcami.

Śmierć na cmentarzu. Czerniowiecka Gazeta 
Pol. donosi: Onegdaj, kiedy tłumy publiczności za­
pełniały żarzący Światłami cmentarz, nagle oiszę uro­
czystą przerwały krzyki o ratunek. Na jednym z gro­
bów leżała martwa ao Dieta. Była to Marja Mayer, 
49-letnia żona szewca W czasie modlitwy n id gro- 
lem  krewnych, została nagle rażona apopleksją. Usi­
łowania, afcy ją przywrócić do życia, nie odniosły 
ssntku. Zmarła pozostawiła kilkoro drobnych dzieci i 
męża Kalekę.

Rozbój na ulicy. Donoszą z Czerniowiec: Przed­
wczoraj wieczorem na przechodzącego ulicą kolejową 
robotnika Szklarskiego wpadł nieznajomy złoczyńca i 
chwyciwszy go za szyję, zaw ołał: „Pieniądze lub 
śm ierć!“ Opadnięty począł Krzyczeć, zbiegli się p rze­
chodnie i przytrzymali rabusia, który, jak się ok# 
lało, zowie się Mozes Schap.e. Oddano go sądowi.

Pogrzob Augiera. Nie krocie wprawdzie, lecz 
setki tylko osób odprowadzały Augiera na ostatni 
spoczynek, lecz setk: wybranych, itkrą bożą tknię­
tych; Betki zuakomituśoi naukowych, literackich i ar­
tystycznych. Wszystko, co Paryż liczy wybornego w 
tych trzech dziedzinach olbrzymiej produkcji swojej, 
spotkało się onegdaj przed trumną zmarłego diama- 
turga w kościele sw Trójcy i tak zapełniło jego 
nawę, że gwiazdy „miaorum g .ntium ‘ musiały stać 
na wschudaoh. Kult aieboszocyków, oześć dla zwłok 
i pielęgnowanie grobów jest w ogóle cooną charakte­
rystyczną Paryżan. Tylko choroba obłożna lub isto­
tnie ważna przeizkcda czynią Paryżanina nieobecnym 
na pogrzebie, skoro dostał „lettre do faire part.**

Widmo „rozpruwaczau nie przestaje być postra­
chem wesołych niewiast londyńskich. W zeszłą so- 
bo'ę około godziny 7. wieczorem na jednej z ulic 
West-End jakaś kobieta jęła wzywać pomocy. Grdy 
nadbiegła policja, niewiasta, podchmielona nieco, opo­
wiedziała, iż napadł ją jakiś mężczyzna, niemoralne 
czyniąc jej propozycje. Ona propozycję odrzuciła, w 
odpowiedzi na co, on zawlort ją  w jakiś kąt ciemny 
i dobywszy noża, już ją  chciał mordować, gdy na 
szczęśoie, na wołanie jej zjawiła się pomoc. Zbro­
dniarz miał schronić się do sąsiedniego domu. Prze­
szukano zatem cały dom, ale nie znaleziono w nim 
„rozpruwacza'*, który pokazuje się tym razem halu­
cynacją alkoholem podnieconego mózgu.

Ostatnie dnie wystawy paryskiej tak są szczę­
śliwe, że takiego końca żywota i sobie i swoim naj­
ukochańszym życzyćby można. Dnie są jasne, ciepłe 
i rzeźwiące, cudzoziemcy i Francuzi z prowincji tłu ­
mnie spieszą wziąć udział w tych ostatkach „wiel- 
kieg< turnieju pokojowego*', a doskonały humor wy­
stawców zabawia wesołością i zadowoleniem cały ob­
szar od pałacu Trocadero do gmachu Inwalidów. 
Ukontentowani 1 zadowoleni są eksponenci, bo albo 
nowe wawrzyny wpletli do wieńca sławy swej prze­
mysłowej, albo zyskownie sprzedali wystawione wy 
twory swoich zakładów ozy swego geniuszu, albo 
zawiązali nowe stosunki dla zbytu swych produktów. 

Obłąkany Z wysiłku woli. Berliner Klinische
Nuehriten donoszą, iż maszynista O., który w ro­
ku zeszłym, dnia 23. listopada, dzięki swej przezor­
ności, uchronił od nieszczęścia pociąg osoby, jesi 
obecnie nieuleczalnie chorym. Dojeżdżając w owym 
dniu do stacji Bumelsburg, zob; czył przed sobą w 
ciemności nocnej, w odległości nie większej nad 50 
metrów, trzv płonące silnie św iata, w którjoh do­
myślił się natychmiast latąrń innego pociągu. Jak się 
okazało później, pouiąg teu ąie mógł ruszyć ze sta­
cji z powodu łepsuefa się maszyny, a .arząd stacji 
tak dalece stracił głowę, iż nie postarał się o wpro- 

. wadzenie nadbiegającego nowego pociągu na inne rel- 
sy Ale nie stracił przytomności wspomniany wyżej 
maszynista. Dał natychmiast tak zw. „kontr parę,** 
zahamował Hbrem*y“ u tendra, sygnałem alarmo­
wym zmusił bremzerów w pociągu także do hamu- 
wania —  i ostateoznie udało mu się pędzący pociąg 
wstrzymać na parę kroków przed stojącym na stacji. 
Pociągnięty do śledztwa, opowiadał zaraz, że di-ko; 
nał tego wszystkiego niezmiernym wyBiłkienj. woli. 
Czuł on całą odpowiedzialność za ^yeie paru setek 
osób, które wiózł w swoim pociągu, widział przed 
sobą niechybną śmierć d,rżął aa myśl, i i  za chwilę 
oba pociągi będą j<?<łfl̂  kupą gruzów. „Było to —  
według jego słów — straszne uczuc e, któregoby już 
urugi raz nie ohoiał doświadczać," (Idy w parę dni 
pc tym wypadku ponownie wstąpił na maszynę, czuł, 
ze nogi mu drżą, a całe ciało ogarnia niezmierne 
osłabienie. Pięć dni, choć z wielkim przymusem, 
pełnił jeszcze swoje obowiązki, poczem zgłosił się do 
lekarza, kiory zbadawszy go, skonstau wał początki 
t. zw. rBailwuy spine" („Choroby kole owej**). 
Uwolniono go od czynności ąa cęaa dłuższy, ale 
uspokojenie nie następowały. Dziś jest zupełnie p ra ­
wie obłąkanym. Wychudł niezmiernie, przy chodze­
niu Log za sobą powłóczy, a w wymowie się jąka 
i 'i ia o i pamięć coraz więcej. W ciągu piętnastu lat 
służby swojej, jako maszynista, zaledwie przez dzie­
sięć doi chorował i był zawsze bardzo silnym męż­
czyzną. Klinika berlińska zajęła się gorliwie bledną 
cfiarc obowiązku, a lekarze me tracą nadziei, że 
uda im się maszynistę 0. jeszcze uleczyć, i do e*ł 
przywróoió.

IaWÓw, i Izby handlowej
dnia ■*, listopada 1689 r.
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Samobójstwo. W nocy z dnia 1. na 2. b m. 
odebrał sobie w Rzeszowie przez powieszenie na strzel 
nicy wojekowej huzar 16 pułku  5 szwadronu Ferenz 
Szenasi.

Koncert panny Gizeli Gulgas, głośnej pianistki, 
która produkuje się na nowo wynalezionej tz. „Janko 
klawiaturze**, odbędzie się we Lwowie 5. bm. Dzien­
niki wiedeńskie zamieszczają obszerne opisy pochwalne 
unoszące się zarówno nad mistrzowską grą panny 
Grulgas, jak i nad kstrumentem, na którym się 
wspo Lniana koncertantka produkuje

Zgromadzenie rz . onuco w gal. tow arz. dostaw 
dla armji, odbędzie się we środę o godz. 10 rano 
w ratuszu. Na porządku dziennym: Wybór rady
nadzorczej, oraz wnioski w sprawie rozpisanej licytacji 
na dostawy artykułów skórnych dla armji.

Wieczór humorystyczny. P. Cactaw Fischer 
daje w tych dniach w Stanisławowie, w sali kasyno­
wej, wieczór humorystyczny z całkiem nowym pro­
gramem.

Wydział kasyna miejskiego zawiadamia pp. 
członków, że we czwartek dnia 7. bm odbędzie się 
w sali kasynowej koncert p. Miłaszewskiego, na 
który pp. członkowie kasyna t  rodzinami (o ile miejso 
starczyć będzie) mają wstęp wolny. — Początek o 
godzinie 7 ’/i wieczór. — Lista otwarta —  Buety 
wydawane będą we czwartek do godziny 4. popo­
łudniu.

Koncert Leopolda Miłaszewskiego, śpiewaka 
opery, pod aitystycznem kierownictwem p. Wilhelma 
C z e r w i ń s k i e g o ,  odbędzie się we czwartek d. 7. 
listopada w sali kasyna miejskiego. Program jest na­
stępujący : 1. BeetLoren. Sonata C-molI op. 30, nr. 
7, na skrzypce i fortepian, odegrają panny Podgórska 
i Cybulska. 2. Donizetti. Arja z opery „Lucrezia 
Borgia**, odśpiewa koncertant. 3. Chopin. Andante 
(spiuato) i polonez, odegra pani Olga Leżańska. 4.
a) Donizetti, Arja z opery „Linda z Chamounii,"
b) Czerwiński, Mazurek „Odkąd patrzę, w oczy tw e!“ 
odśpiewa pani Połoszynowiczowa. 5. Sarasatti. Ta­
niec his«pańbki, odegra pauna Podgóiska. 6. a) Czer­
wiński, „Der Mond ist aufjsgangen U słowa Heinego, 
b) Madejski, mazur, odśpiewa koncertant. 7. Dekla­
macja. „Tenor Kwiczoł czyli drugi Mierzwiński**, 
m.inolog z franonskiego tłumaczony przez Zawadz­
kiego, wygłosi p. Zawadzki. 8. Verdi. Duet z opery 
„TroYatore**, odśpiewają pani Połoszynowiczowa i 
koncertant.

Rywal Edisona*
Znalazł „fonograf** swojego „grafofona**, który 

z nim najzupełniej iść może w zawody... Przeko­
nali się o tern kilka dni tem u członkowie wiedeń­
skiego literacko-artystycznego klubu „Concordia." 
Przed tak doborowem audytorjum popisywał się 
tedy spółzawodniczący z w ielkim elt ktrotte haikiem  
amerykańskim p. Suraner Tainter, w osobie swego 
ajenta, Seligm ana. Do słuchaczów i widzów nuj- 
czynniejszych na leże li: dyrektor opery wiedeń­
skiej, dr. Jahn , słynny tenor, W inkelm ann i zna­
komity tragik B urgtheatru, Sonnenthal.

M echanizm grafofonn jest względnie prosty ; 
elektryczność m e odgrywa tu żadnoj zgoła roli. 
Mówi się w lejkowatą trąbkę, przeznaczoną do 
przyjmowania tonów, i zakończoną, niby dnem. 
cieniutką blaszką, tak wrażliwą, że na kfżdy dźwięk, 
niby bębenek ludzkiego ucha, odpowiada drgnie­
niem. Po drugiej stronie przymocowany jest do 
niej m aleńki,, delikatny sztyfcik, którego koniusze- 
czek ślizga się po powierzchni obracającego się 
przed nim walca. Cylinder ten pokryty lest łupiną 
z wosku i na niej to sztyfcik wykłuwa odpowiada­
jące dźwiękom zagłębienia. W alec wprowadza się 
w ruch  posuwisty za ponjocą koła. ujętego rzem ie­
niem , w skutek czego-grafofon podobny jest bar­
dzo do maszyny do szycia.

Ażeby odbyć czynność odwrotną, t. j. ode 
brać grafofunowi zachwycone przez niego tony, o- 
braca się walec w kierunku przeciwnym, Sztyfcik, 
ślizgając się po śl&dacł) poprzednich, wprawia w 
ponowny ruch blaszkę, ta zaś, połączona z odpo­
wiednim przjrząaem  rezonansowym, powtarza w ier­
nie wszystkie powierzone jiej tony, nie zm ieniając 
w niczcin głosu. Słuchacz nakrywa ucho rodzajem 
tuby, przypominającej trąbkę teltfonową, i... do­
znaje dreszczu zdziwienia.

Poproszono W inkelmanna, aby coś w g rafo­
fon zaśpiewał. A rtysta zaintonował tedy pełną 
piersią słynna arję z „Rienziegu" W agnera 

Bant fest an Mich den Tribunen.
Poczem wynalazek p. Taintera z przedziw ną 

dokładnością powtórzył melodję tę ćlo ucha p. 
Jabna, tak, iż ten rozpromieniony, wykrzyknął :

—  Ależ to cudowne i daleko tańsze, niż Win- 
kelmmann !

Burza śmiechu była odpowiedzią na to bon mot 
reżyserskie.

Oo jednak najszczególniejsze, że sam tenor 
głosu swojego me poznał. Jest-to widać zjawisko 
charakterystyczne i stałe, bo gdy przed kilkoma 
tygodniami pełnomocnik Edisona produkował się 
z jego fonografem w kółku rodzinnem ks. Bissaar- 
ka, ten ostatni również głosu swego słuchał z 
najwyższem zdumieniem, nie wierząc prawie w 
jego autentyczność. A jednak tak ty ło .

Przedsiębiorca Seligntan twierdzi, iż żywy 
głos zachowany przez grufoion, można bardzo ła ­
two komunikować pocztą. Potrzeba tylko do tego, 
ażeby obie korespondujące strony były w posia­
daniu samego przyizą a, a już samą łupinę wo­
skową ła tw o przesłać w odpowiednio tuopatrzonem  
pudełeczku. Przesyłka to nader lekka i niekoszto-

wna i podobno w Stanach zjednoczonych prze­
stała ona być zupełną nowością. Si non e verc itd.

Aby zaś i samo posiadanie grafofonu uprzy­
stępnić zwolennikom, p. Seligman, który nabył 
patent od wynalazcy, zamierza wynajmować instru ­
m ent roczme za opłatą 40 dolarów.

Zabawka, co prawda, nienajtańsza i nieco kło­
potliwa dla rąk niezbyt zręcznych. Panie jednak 
utrzymują, iż d li serc czułych i stęsknionych za 
głosem najdroższych, a oddzielonych z.emiami i 
morzami — to nie igraszka, lecz rozkosz najwyż­
sza, którą warto opłacać złotem...

Wiadomości literackie i artystyczne-
Wiadomości osobiste. Znakomita powicśeio 

pisaika panna Marja R o d z i e w i c z ó w n a  bawi w 
Warszawie. — Se m t r i  c h-Ko ch  a ń s k a  ma przy­
być do Warszawy za parę tygodni. Znakomita śpie­
waczka wystąpi prawdopodobnie kilka razy na scenie 
teatru WielKiego.

(E n)  Koncert muzyki pułku 55. zgromadził tak 
niezwykle liczne zasiępy słuchaczy, iż faktu tego nie­
podobna pominąć milczeniem, zwłaszcza, że wiJzimy 
w nim objaw tej wyjątzowej sympatji, jaką publi­
czność nasza otacza tę dzielną orkiestrę i jej kapel­
mistrza. Znamy np. zapale ne amatorki, które decydo­
wały się słuchać stojąco tej popularnej muzyki, byle 
z niej nic nie stracić. A pan Bachó umie układać 
popularnie swoje pi ogramy. Mamyż być otwarci? 
Programy jego nieco zbytecznie w tym kierunku w 
ostatnich czasach postąpiły. Wczorajszy końoert na 
przykład zawierał przeważnie muzykę tak zw. lekką, 
— dlatego, że publiczność nasza bardze w niej sma­
kuje — a więc operetki, polki, walce i galopy. Jedy- 
uie „Meibtersingtry** i mała „Medytacja** na harfę 
tworzyły poważne intermezza, zapewne dla wywołania 
kontiasta. Czynimy z tego panu Bachó pewien rodzaj 
zarzutu, w przekonaniu, iż jako i n t e l i g e n t n y  
a r t y s t a  kaźly zarzut zrozumieć i przyjąć umie, 
tern więcej, że po zdolnościach i wykształceniu pana 
Bachó możemy wymagać, aby dawał poznać publi­
czności naszej rzeczy zakroju, nie pewiadamy konie­
cznie poważnego, ale wykwintniyjsz go Na takiej dro­
dze był p. Fali w 3woim czasie i miał wielkie po­
wodzenie. P. Bachó zaś m swoją energją, subtelnem 
poczuciem piękna, słuchem delikatnym i doskonałym 
kredytem, jaki ma u publiczności, jest obecnie j e d y ­
n y m powołaąym do tego, aby wziąć nasię powyższe 
zadanie...

Wraoąjąo do wczorajszego koncertu przyznać 
musimy, iż wszystkie numera wykuoane były z wer­
wą i precyzją. Orkiestra gra nader rytmicznie, czysto 
i przyzwyczajoną jest do zaohowywania bardzo sub­
telnych dynamicznych odcieni, do stopniowania i roz­
wijania siły częstokroć olbrzymiej. Przy tych zaletaoh 
tańce wychodzą w swoim rodzaju znakomicie — nie­
mniej jednak i inne utwory prawdziwe wrażenie wy­
wołują. Kompozycja p. Bacho „Śmigus** tworzy nie­
zaprzeczoną analogię z pismem humorystycznem któ­
rego nazwę nosi —  podobnie jak ono posiada wiele 
dowcipu i werwy, podobnie też zarobiła Bobie na 
ogólny oklask publiczności, na żądanie jej bowiem, 
dwu razy powtarzaną była. Z pomiędzy szczegółów 
koncertu podnieść nam wypada, ładną grę panny 
Spachta aa haifie, jakuteż sympatyczną produkcję 
uzdolnionego młodego wiolonczelisty.

„Młynarz i jego córka**, przejedli się już i 
publicystyce wiedeńskiej. Fremdenblatt i oba Tag- 
blatty ostro potępiają wystawianie podobnych niedo- 
rzeozności.

Ruch stowarzyszeń.
W alne zgromadzenie rfowaizysteuia knwoów

odbyło się onogdaj, 3. bm. pod przoWodnLnwi m p. 
B. Mikuiińakiego. Zastanawiano ąiv nad rozporządze­
niem ministerstwa oo do nnifojmowania ttrżędaifców. 
państwowych. P. Wilhelm Flaczyńoicj, w !dł»i»n »• 
przemówieniu, zaznaczywszy obecne zbyt nlękorżystiie 
mataijalne położenie tutejszych krawców^ wyraził 
zapatrywanie, że wobec oświadczenia p. namiestnika, 
iż tenże pod własnym zarządem roboty ńńifprmowe 
wykonać każe i wobeo takiegoż oświadczena. naczel­
ników i innych dykasieiji rządowych, należy zwrócić 
się tak do mi nieterstwa spraw wewnętrznych, jak i 
Sejmu, w cela wyjednania rczpurządzenia, iżby nni- 
formowanie urzędników państwowyoh w całości przez 
tutejszych krawców wykonane było. Zapatrywanie to 
podzielił i&kże p. St. Plaiowski i uprasza obecnych 
na posiedzeniu pp. radnych, Kordysa i Mozera o za- 
■nterpeluwanie prezydenta miasta, na mooy jakiej 
ustawy namiestnictwo lwowskie w własnym zakresie 
każe wykonywać od lat dwóch roboty kiawieekie. Po 
przemówienin jeszeze kilka innych członków, uchwa­
lono jednogłośnie wnieść petycje, nłożone przez stkre- 
tarza izby rękodzielniczej, tuk do ministerstwa spraw 
wewnętrznych jak i do Sejmu.

Na wniosek przełożeństwa uchwalono dewinku- 
Jowanie i spieniężenie wartuśołowyoh papierów sto­
warzyszenia na rzecz Towarzystwa dostaw dla armji, 
nadto nproazouo radnego p. Kordysa, by zainterpelo- 
wał prezydjum m agistratu : dlaczego do dziś dnia 
odezwa Towarzystwa dostaw dla armji zapraszająca 
wszystkie gminy Gralicji, by przystąpiły do Towa­
rzystwa, pomimo pi zesłania tejże do prezydjum przed 
6 miesiącami nie została reprezentacji miejskiej przed- 
stawiofrą.

W końou polecono przełożeństwu ńbtanowić 
stałą komisję, któraby kontrolowała pracownie fu­
szerów i czuwała, aby handlarze bezprawni kra­
wiectwem i kuśnierstwem, się nie zaimowali

Do Tow arzystw a iir S tanisław a Staszica 
przystąpiła Czytelnia dla kobiet we Lwowie i Stówa-

rzyszenie akademickie „ Ognisko “ we Wiedniu w cha­
rakterze członka wspierającego.

Posiedzenie Towarz. przyrodników polskich 
im. Kopernika odbędzie się we wtorek dnia 5. listo­
pada 1889 o godzinie 6. wieczorem w sali XV. uni­
wersytetu. Porządek dzienny: L. W ietzbicki: O uży­
ciu miedzi w epoce przedhistorycznej. Drobne wia­
domości____________________________________

Gospodarstwu przemysł i handel.
Z  l i o l e i  p a ń s t w o w e j .  Przy odbytem na dnia 

1. lislopada lotowaniu priorytetów I. i II emisji kolei 
arcyks. Albrechta wyciągnięto:

XXXII. losow .nie priorytetów w zrebrze (I. emieji) 
54 eztak a to : nr. 2619 6925 11674 1S826 13^90 13797 
14034 14088 15846 18958 19377 21901 22246 22581 22686
23174 24694 25078 25297 25728 25764 25946 26080 27479
29007 29043 30234 31561 32716 32773 33518 34355 37124
37393 38G99 39263 39535 40352 41270 4l5o7 423j6 43190
45398 46039 46042 46913 47061 47388 47924 48207 48235
49547 49555 49798.

XX. loao„anie priorytetów w złooie II. omieji 74 
sztua a to : nr. 293 390 7.'6 1017 1195 1854 1960 2273 
2576 2"68 2790 3025 3296 3666 4085 4448 4581 5229
5346 5663 5774 6523 7093 7969 8011 8029 8657 8981
9038 9229 9255 9365 9700 10208 10532 10668 10679
11076 11100 11114 11239 11375 11380 11613 12134 12708
12778 12985 13421 13690 14203 14663 14891 14960 15032
15201 15233 15409 15659 16216 16473 16892 17180 1"422
18286 18281 18306 18588 18710 19107 19283 19831 19875
19990.

Spłata tycn wylosowanych obligów następuje od 
1. maja 1890 a to priorytety i srebrze I. emisji po 300
złr. w srebrze, sai w złocie '(II. emisji) po 200 złr. w 
złocie.

Z powołanym wyiej terminem ustaje dalsze opro­
centowanie wyiosowuiiyoh obligacyj.

Z ciągnień dawnych pozostały jeszcze : Priorytety 
w srebrze (I. emisji) nr 1873 3E59 7513 8762 10804 
11554 11953 12485 13114 16216 13226 16731 16733 20128
20374 20989 23184 z605r 26981 27168.28011 28716 29256
29817 30353 31096 31434 32274 33594 83932 34424 3562-5
35977 36151 373 6 37884 39774 4.696 4097t 41246 42278
42715 44107 44272 44795 45314 36663 46:08 47177 47208
47574 48861 48962 50107 50543.

Z priorytetów w złocie (II. emisji), nr. 60 130 508 
546 691 1300 1403 1422 1460 1506 1529 1747 1757 1978 
2243 3051 3108 3109 3201 3279 3293 3417 8484 3485
46J1 4634 4641 4655 4681 4760 4891 5182 5281 5744
5911 6033 6170 6249 6423 6587 6695 6802 6951 7302
7312 7387 7683 7734 7745 7888 7925 8075 8231 8392
8514 8538 8651 8706 883* 8852 9031 9182 9353 9461
9493 98u2 9873 9914 9963 10102 10192 10290 10335
10512 10886 10968 10974 11041 11069 11125 11208 11217
11360 11427 11591 11686 11766 11840 11845 11941 12013
12328 12329 12331 12339 12808 12980 13J .5 13245 13370
13400 13804 14519 14561 14689 14899 14932 15550 15569
16660 15741 15819 15838 15885 16224 103*4 16572 16604
16774 16877 16894 17016 17186 17246 17459 17511 17775
17785 18477 18526 18608 18ói3 18677 18743 18810 18843
18845 18926 19012 19025 19o94 19104 19112 19206.

A i i k i e t a  kolejowa w sprawie taryfy od cukru roz­
poczęła wczoraj raao swe obrady w Wiedniu nad ure­
gulowaniem taryfy eksportowej od oukru w ogó'e, a 
specjalnie zaproponowane przez ki lej porulniową ure­
gulowanie taryfy w mchu tryjesieńskim.

Przegląd polityczny.
* Cesarz niem iecki przybył d. 2. b. m. w 

poladnie do Stam bałn. K siążę Henryk i b r. H er­
bert Bismark znajdowali się ? jego otoczeniu. 
Cesarz niem iecki przybj w a do S tam bułu juko re ­
prezentant polityki pokojowej, dla której utrzyma- 
nie’ całości Turcji je s t dziś nieodzowną konieczuo- 
Śclą, podczas gdy o Rosji wiadomo powszechnie, 
że dąży ona ua podstawie odwiecznego program u 
politycznego do utworzenia wielkiego wschodniego 
piuńąrstwd, ktorego przyszłą stolicą ma być Stam­
buł ZJaje si^f' że wizyta cesarza nie ma in ­
ni go celu nad obudzenie w kołach tureckich prze­
konania, że mocarstwa pragnące utrzym ać pokó’, 
muszą, z samej natury rzeczy, czuwać nad bez­
pieczeństwem Turcji, ona zaś powinna polegać w 
każdej sprawia na ich zdaniu. Zyskanie dobrego 
usposobienia sułtana dla pokojowych celów po­
trójnego przym ierza może ze względu na sytuację 
obecną, być głównym (zamiarem cesarza niem iec­
kiego. Cesarz W ilhelm ma opuścić Stam buł we 
wtorek i udać się przez W enecję do Berlina. Ks. 
Bismark zamierza podobno dopiero wtenczas udać 
się do Berlina, skoro cesarz do swej stolicy po­
wróci.

(T elegram y i  lan ych  p lim ),
Stambuł 4. lisi. pada. W ambasadzie niem iec­

kiej przyjął cesarz deputację niemieckiej kolouju 
Kolonja ta wręczyła cesarzowi bogato przyozdo­
biony adres, który cesarz łaskawie przyjął. —  
Oboje cesarstwo zjedli w ambasadzie śniadanie. 
Podczas śniadania ambasador niemiecki Radowitz 
otrzym ał order czerwonego orła I  klasy. — Ce­
sarz i Bułtan rozdali jeszcze mnóstwo innych or­
derów. Po śniadaniu odbyło się przyjęcie oficerów 
i urzędników Niemców, będących w służbie turec 
kiej. —  Cesarzowa zwiedzała dzisiaj sama d e -  
miecki szpital, a oboje cesarstwo pałac Dolina 
Bakcze i skarbiec sułtański. —  Stam buł zwiedził 
cesaii: już dziś rano. (G. L )

Rzym 4 listopada. Rada ministrów naznaczyła 
otwarcie sesji parlam entu na dzień 25. lis to ­
pada i zatw ierdziła Chłe biuro prezydjum senatu.
( G■ -L.). _________________

Sofja 4. listopada. S .b ran je  wybrało swym 
prezydentem  kandydata rządowego Sławkowa ltói 
głosami, kontrkandydat Stoiłów otrzym ał 74 gło- 
sów. (G. L  ).   _

Telegramy „Oziennika Polskiigi
Rzym 4 listopada. Papież od kilku dni nie 

opuszcza swych apartam entów będąc nieco cier­
piącym.

Sofju 4. listopada. Mowa tronowa księd* 
Ferdynanda konstatuje panujący spokój i porzą­
dek jakotel zadowolenie mocarstw z obecnego sta­
nu rzeczy. Stosunki Bułgarji do innych państw 
są jak najlepsze.

Stambuł 4. listopada. Ku uczczeniu cesarza 
niemieckiego odbył się wczoraj wieczorem wielki 
objad dworski na 1Ź0 nakryć, a następnie wspa­
niała iluminacja. Głoście niem ieccy zachwyceni 
są zarówno przepychem Wschodnim' jak  i przy­
jęciem.

Sułtan udzielił księciu Henrykowi i hrabiem u 
H erbertowi Bismarkowi ordar  Ormana z brjr- 
lantami.

Wiedeń 4. listopada. Tutejsze dzienniki dono­
szą, że Rada pańatwa zbierze się w pierw izjch 
dniach grudnia.

Buda-PubZt 4. listopada, Organa półunędowe 
zapowiadają rozpoczęcie rozowan obu rządów ce­
lem u r e g u l o w a n i a  w a lu ty .

Tester Lloyd donosi, że agitatorowie rosyjscy 
przebra ji za handlarzy kos itp. przebiegają wszerz 
i wzdłuż całą Rumunję i szerzą zwłaszcza pomię­
dzy włościaństwcm rusofilsk? propagandę. Pomię­
dzy inrem i, zakupują za drugie pieniądze stare 
kosy i inne żelaziwo, aby je następnie, jako nie­
użyteczne zniszczyć.

Praga 4. listopada. Obiegają tu pogłoski, te  
minister rolnictwa hr. F a l k e n h a y n  ustąpi 
wkrótce, a miejsce jego zajmie namiestnik tutejszy 
hr. T h u n  (?).

P raga 4. listopada. Młodoczesi zamisrzają za­
żądać w sejmie,} aby adresowy wniosek komisyjny 
zwrócony został tej komisji, a to celem zawezwa­
nia rządu, iżby tenże wpierw oświadczył się co do 
swego stanowiska w obec Łwestji czeskiego prawa 
państwowego.

W l e d o ń  l .  listopad*. D uś wieezór odjtidża oo- 
s ł  Franciszek Józef na dłuższy potyt do Goedosle. — 
Wozcraj zastępca Edisona produkował monars, • fono­
graf. Cesarz wyraził się o próbie a wieikiem zadowole­
niem i przyjął ofiarowany ma aparat.

Książę biskup krakowski A. D n n a j t w t k i  zapo­
wiedział udział swój w konferencji biskupów, która roz­
pocznie się tutaj w dniu 7. bm.

W i e d e ń  4. listopada. Tutejsze piima d< noszą, że 
firma kiakuwska J  a c o b s  o h n  zbankrutowała z pasy­
wami 90.000 złr. To samo dotyczyć ma innej jeszcze 
firmy galieyjsKei, która nalełj de plerwizoriędnych w 
krajn Pasywa te; drugiej wynoizą wrzekomo ć w i e r ć  
mi l i  o n a  n r .

W ie d e ń  4 listopada. Giełda zbożowa. Pnenlea 
na wiosnę 8'7C, ż,to  na wiosny 7*68, kuknrndza na ma 
i czerwiec 6‘40.

NADESŁANE. 

Powifkszenia fotograficzne
a jakiejkolwiek fotrgrai.: a s  d o  m a tn ra im e j w te l-  

h o ń e i ,  wykonuj* be* z a tr a ty  p»da'>ień*twa

f o t o i r o f l e z n y  i*  H C I l I l B r E ,  i k a J e m l o k a  18.

Kandydat notarjainy z egzaminem ' '
poszukuje posady. Adree: X. Y. reitante BoSorodezaay.

Dr. Lesław Gluziński,
s^ec fu lista  chorób p łu c  i g a rd ła ,  1951

powrócił i ordynuje j  k dawniej od 8.— 5. popołudniu, 
ul. W ałowa, 14. jęgy

Z m ia n a  m le a z k a n la u
D r .  W  I  k  T  b  B  W I E R .

OPERATOR 
mieszka obecnie przy ulicy SykstusLie|, I. 17.

ordynuje od 3 —5. 1985

Dr. E m il Kozłowski,
mieszka obecnie w Sanoku (Posada Sanocka, 1. 44) 

ordynuje od 10 .— 12. i od 3 . - 5 . )

Dn| n w k tó re j jesteśm y, powoduje skazy i oszpe- 
11)1(1,cenie powłoki c ja(a. skóra staje się siną, 

suchą i pękającą. Dla nniknie- 
ni» tego n a ie iy u iy w a ć  ciągle 
do tw arzy i do rąk produktów  
zw anych Creme Simon, Pudr 
ryżowy I Mydło Simona. W y­

m agać podp isu : Simon, ulica 
de Provence, 36 w P aryżu . — 
W e Lwowie w apt kach pp. Mi- 
kolasch*, W ew órskiego, Rucke- 
ra , w składach perfum  i u fry- 
z eiów .

Ilustrow. czasopisma humorystycznego
„SM IGUS” Nr. 21.

wyizedł j i z pod pru, r — i jest do nabycia w a  lmlnl- 
straeji „ D f . e n n u a  P o la l i  le g o “  (plac Marjooki 
1. 6), w „ B i u r z e  d z ; le n n i_ o  • *, w  t r a f i k a c h  

i  k r * ę g a r n i a c h .

S  nri geoidy wtedefisklej,

W lt d o A  , dala. 4 listop ad *  1889 r. 
(godi. 1 m in. 35 po poladfilo).

▲koje alp ejsk ie Tow arzystw a góm ieaege - »
„ w ig ie r sk ie  banku kredytow ego ,
„  B anku angLo-aostrjaoklogo « • «
, ,  U nien baok u
„  ko lei Karola L u d w ik *  » • t
„  kblel półnoouej . ,  .  .  * l
,, kolei południow a) (Lom bardy) «
„  ko lei Alfddakłej, . . .
„  kolei p a i u t w o w e j ........................................
,r kela l Im ow Bko-aseraiaw ieokiej . •
t f  ko lei W qglersko-p6i*oouo-wiołiodnlej 

Losy kom unalne w ied eń sk ie •
A keje T ow arzystw a tu reck iego  zars^ d u tyton iu
G alicyjskie obiigaoje indezuoizauyjne
▲keje k o le i półnoono-zachodn. (lit. B .K lbetbal)
Loay regulacji CJUv
Akąja Banku dla krajów koronnyok
R ent* w ęgierska *łot* ó -p ioc, ,
A koje B ankvereluu  
R osyjski rubal papierow y
L osy premiwwan,* w ęg iersk ie * ,
A koje kredytow e ,
A kcje kolei K arole L u d w ik a  
A kcje kolei p ołudniow e! 
tlapoleondory

B e r l i n ,  dnia —. listopada 1889 r.
— m in. — po południu).

Kesyjakl rubel papierow y . . . . .
A koje auatrjackle kredytow e . . . .
A kcje ko lei K arola L udw ika • , ,
A o itrjaek le  banknoty  
A koje ko lei południowej (Lom bardy) .
R osyjika poiyomka waokodnia .  ,

dalrjąj. m dnia 
poprzek

1 9* 30 os m
1 336 95 SS« 25

148 20 149 5u
243 25 244 —
190 7 i 191 — .
7 60 — 2*9 50
129 76 119 75

236 75 *87 75
235 0 *35
L6I CO 189 80
143 0 143 —
119 75 120 f ®>
1 4  60 04 Bo
21ft — 220 _

U )  30 859 ro
101 7 101 70
118 25 13 9 10

1 24 50 1 24 BO_ _ •—■ —
815 60 816 60

9 48 ~9 48

------- -  -

— •— —
—» m+

R U C H  P O C IĄ G Ó W  K O L E J O W Y C H
w ażny od dnia 1. P a id e lern lk t 1889 r. podług g ęgam  lw ow skiego.

P. poip,
Do Lwuwa przychodzą:

i  Krbfcjwa..........................
z  P od w olocay ik  . . . .  
„ „ n a  P o d za m o w
z  Budap#Bet«r lE aak aeea ,Ł aw o- 

OŁuego, SuaŁy, Okyrowa i Stryja  
z  Suohy, Okyrowa, S tryja, H »  

ftiatyua i S tan isław ow a . 
e iłu d a p e w tu , llu u k a o za , Ław o- 

canego, Stróże, Chyrowa, Stry­
ja , H ustatyna  1 S tanisław ow a  

b S »oaaw yr C zern iow leo i S ta ­
nisław ow a  

e Bukaresatu, Jaas, O zenu*w lec, 
H usiatyn* i  S tan isław ow a  

z  B ełżca, zaś z  R aw y reskiej 
(w torek i p iątek; . 

b B e łio a  i Sokala
Ze Uwowa odchodzą:'

do K rakow a, 
do P od w ołocsy ik  

a n fi Podzam cza
do S tr y ja , C hyrew a, Stróże 

La w o d n e g o , M itnkaoza, Ru 
dapesztu, Staniał, i E uslatyna  

do Btryja C byrowa, Suchy  
do Stryja, C hyrowa, Suohy, 

Ł aw oozoege, M unkacza, iIn* 
dapesztu, b tan isław ow a 1 Hn- 
siatyna

do S tan isław ow a 0 * ern io w ifi«» 
Jasa. Bukaresztu  i  H usiatyna  

do S tan isław ow a, CMrBi0wżeo, 
J ass  i B ukaresztu . ,

do B ełżca  i Sokala  
do R aw y ruskiej (Oo  piątku) . 

ii "  e  (°o  w torku)

Wigu
k n ijer .

4*03"

a u8

a-as
4-11l i ;

ei«

,jrabi10*01

P ociąg
oiobo-

8-50

t-ae
8-36

u -a s
6-66

-.8-00

*-ao

5 - 5 0
10-80

0-45
lO-i*
4-85

P ociąg
osobo-

8*15
0’88te

8 ** h 
1 *83; P

1 48 
8-44
5*01

Ueibooi, otnutkłg por.

Pociąg
raiąou-

■T
7 * tt

7 - 0 0

10-10
'6-53

s-so
10- ia11-01

**4® J hodilny onuMM i . -----------
Bocną 04 goa my 6. włeoiOr do 5. m lant 58 » n o .

O głoitoA  ro ik U d n  j u i y  n a  irM U M h 8 ił*ż PwUtWAwyob w  S ali-  
c)l, #*Byś w * 1* w  o a *4» ł i t a « | i  f  M-ól 4 »1. i a  .R a k i ,

C e n y  z b o ż a
s  d n ia  4 . 1 stopada 1889 r.

:
Lwów Tarnopol Podwo-

łoczyika
Jaro-

Pozenioa
żyto
Jęozmiei '■
Owies
Grooh

S 5 Ł '  -
Lnianka

7-4U 8^0 
B (5U 7-20 
6 50 8-— 
6 50 -7- -
6 -  10 t -
5 15-5-50 
16—18J75

7-20-? — 
6 60 —7 — 
0 50-7-75 
8 00—o 65
6 uO -*  -
4 8 0 -5  Ć5 
14—ld  85

7.------7 70 7 4u-8-4d
6 4"- 680 6 5 0 -8  -  
6 50—8-— 6*50—-8—
o ----- 6-80 6*50 - 7  -
6------ 8 — 0------ 8 50

15 - .1 6 — 10-5O;675

Konlez oz*r. 
Konioz biała 
Konioz. fzw.

4 5 - -6 V - ~r"— “ uJr_
: . . *

1175

U  I ł j f t u u  a *  aww »44u —
Chmiel za 56 kilo looo Lwó*. złr 20 — do 40 —- 
Okowita za 10.000 litrów nro Iwo Lwów złr, 11*25 do

UtpoioŁienll ipokojni,

T E A T R  H R . SK A R B K A  

D k l i :

K apitan F racassa
Operetka w 3 aktach G enee’go i Zella. — Mi iykś 

R. D eiliaeera. —  Tłum aczenie A. K itschn anna.
o  q 0  B Y

Kaiężnicrka Sianka de Cdligny . S^ald i 
Abigail, jej aiotka Weigel
Lord Iiittlepol, Kontra imir. ł  ang. . Gaaińaki 
L .dy Eaur-ChnzMf, jego narsecz. J. Wilknt 
Kapitan MoJeico I  ra.*aaaa . M>izk ,v ki
Oberto, złotnik LaPkowikl
Momo 'jego poiLoonil . Kiozman
Andręo, przełożony robotnłkóaf . Łomińłki 
Sorollins, jego «SÓrka . . Rad.eim
Ali) służą-y Fratiaizy Skaliki
Kina, {.kojówko Bianki . Mic-hle*iezodrA
Pontfcznik tbirów . : Nowińeki
Herold rady dzieoięcia • Swięcki
Giovanina, robotnica . . Hendhch
Rekrgtarz lorda . . Wirekl
Senator . : • KouoewlcZ
5  >t rjueż' • Fictraszawżki
Gościa, aaikl, domina, trębacze, mieizozanie, ro botnlojr, 

rybacy, gondolierzj. majtkowi* angiilicy



DZIENNIK POLSKI z dnia 5. Listopada 1889.

D r d b i i t i  o g ł o s z e n i a .

Zwracamy uwagę naszycu inserentów, ii chwilą otwarcia nawago 
lokalu naszej Administracji (plac Marjackl I. 7 od frontuj drobne ogło- 
szen.a są codziennie wykładane w oknie wystawy. Nadto zawiada­
miamy interesowanych, ie wraz z ogłoszeniami najmu lokalności, Adntlni- 
straCjaprz>|mowac będzie bezpłatnie plany lokalów oraz bliżsi° szczegóły, 
a tak jeden jak drugie przybrane l ,  di* na odrębnej tablicy, tak, ie jak 
najszersze koła publiczności będą je mogły przeglądaó.

Zwykłe ogłoszenia będą również przybijane na tablicy i w ten 
sposób wszy "lim do przeczytania dostępne.

Administracja „Dziennika FoUkieyo."

D oni es i en ia  r o z m a i t e .
po 1 ‘/i centa od wyrazu.

P r z y  b l i s k i  sprzedaje wędliny najta­
niej ul a Krakowjka 1. 1?. obok handln 
Wgo Justjan~>. F ilja ulioa Grud oka 
1. 44, we własne, realnoioi. Telefeny 
znajdują nie w obydwu b-ndJ-ch dla 
Szanownej Publicznośoi do z-mawiania 
wędlin. f e w ' F a n t  a z y n k l  t y l k o  
s u  c e n t ó w  n i prowincję wysy­
łam wszelkie wędliny odwrotną pocztą, 
nie licząc n. opakowanie 696

K upię o g n i o t r w a ł ą  k a . vS „Augt t*
restante Lwów 722

N*S__. cytry, fortepianu, śpiewu, udziel" 
Kalinowski, i ’uli. sl ego 6. Poleca 

najtaniej cyt-y. fortepiany, pianina, przy- 
bory. Je 6u koi lpozyije cy tre^ j w księ­
garniach: Katalog giatis. Najlepsza pol­
ska szkoła, cytry 3-90. 719

'MajpopularniejoZa i największa we Lwo- 
Lz wie wjpo- cz-Jn ią . książek i nut 
M t a n i a ł a n a  K . . l u t m  ul. Batorego 
2o. Afconameąt na koiążki 40 et., na nuty 
50 ct miesięcznie. Kaucja guldena, na 
prowincję 10 tomów lu t 12 kawałków 
n 'a  abonament miesięczny guldena. 
Katalogi na żądanie. 716

Za k ł a d  , > l«iktCi  J .< o - ln . i .> l l -  
^ a t o r b k i  1 w y r ó b  k « r t » ~ 4 w  

w g ł ę b i a n y c h  (Passepartouts) J a n a  
K o & tln iŁ a . we Lwowie, przy ulicy 
Batorego liczba 26, naprzeciw „ądu kar­
nego, przyjmuje do wykonania w s z e m i e  
r o b o t y  w zakres tego zawodu wcho­
dzące.

n o s z u k b j e  l e k c j i  na wieś uczeń 
1 wyższego gimnazjum. Łaskawe zglo- 
sz-nia pod litu .ąu ii: F. K. do A.dm ni< 
stracji , Dziennik. Polskiego."

Pol~ka szk o ła  n a  cy trę  do sa­
modzielnej nauki, dyrektora Mańkow­

skiego , uznana przez tutejsze pisma 
i Echo warszawskie za najlepszą złr. 3. 
Tegcż najnowsze kempozTcj,. na cytrę 
złr. 1 do nabycia u nakłaa.y Stanisława 
Kóhlsra, Batorego 28, we Lwowie, jako- 
też i w innych księgarniach. U tegoż 
wypróbowane doskonałe cytry po 15 złr.

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

U l.  S y k z t u s k a  1. 6 2 ,  pomieszkania 
Kawalerskie i familijne z 2, 3, 4, pukr, 
zarei do najęcia. 721

6  lub 4  p o k o j e  z przynależnościami. 
P o m ieszka n ia  ka w a lersk ie . S ta j­
n ię  wynajmuje Zarząd realności E m ila  
B tr te tn ilia i.u  B ra je ra ,  Brajerowska 
10, w godzinach 9.—1. i 3.—6. 709

Korespondencja prywatna.
R ebu s ułożony z Dziennika poku- 

szam się odgadnąć !
Chwila i miejsce tak względnej roz­

łąki utkwiła mi w ........
Pragnę bardzo być zrozumianym, 

a omijając każdy cień niedyskrecii, pro­
szę najmilej o znak drogiej mi życzli­
wości, na ten raz na tej drodze.

S a m o tn y  ■

H a MDFX

Karola Bałłabana
we Lwowie

poleca 1929
św .eiy transport

CIIIŃSKG-ROSYJSKIEJ

H E R B A T Y
ciemno naciągającej, wonnej 

i arom atycznej, 
pół kilo Kongo cesarskie; . . złr. 21— 
pil kilu F  milijnej . . . .  złr. 3‘— 
pół kilo Melsuge d > Muikeu.. ałr. *'— 
pół k.lo lirp e ria l. . . . . *łr 5—  
pół kilo Sonchatg w orygi-

nainen opakowaniu . a łr 41— 
pół kilo Wyawwek własnych. złr. l ‘t>J 
poi kilo Cii*! eng do hsrbety »łr 1'30

Rządca ekonomiezfry
dyplomowany agronom, z d ługoletnią pra­
ktyką na a iohg.syi h ob-iara tn, specjalista 
w uprawie kartofli nu w elką .a»lę, po­
szukuj? z wiosną 1 StrO r. odpowiedniego 
zajęcia ; przytem dodaje, ie  z irlasiiej 
wnu opuszcza z przyszłą wiosną obecnie 
zajmow.ną posadę, gdzie k ilku letn ią pracą 
pozyskał sobie zupełne uznanie swego 
pracodawcy. Ir.foi; lacji puofnej udzieli 
z grzeczności dotychczasowy te goż pryn- 
eypał  Wielmożny Alfred. M iinter w Wa­
niowie p. Bełz, a świadectwa na razie 
w odpisie p rz e s ła n e  bye~mogą. .'Zgłuszenia 
przyjmuje : Zarząd ekonomiczny w Wa-

. n iowie,  poczta Bełz. 1940

D r a  S u h w d ig e r a

Wycigg rośli
leczy za poręczeniem  w p rzec iąg u  4 
tygodni wszelkie  nas tęps tw a m a s tu r ­
bacji, jak polueje ,  o s łab ien ia  męsk' i 
i rozpoczynające się choroby nerw iw 
i krzyżów' w szelkie inne choro'oy p łc io ­
we w najkrótszym  czasie. Do nabycia  
l laszeczka po 2 złr. w. a. wri.z z op i­
sem użycia i ko respondenc ją  al bo wprost 

przez 983

I > i a  S  C I I  W  A J  Gr E l i  A
w W!edniu, VIII. Laudon j., 29.

t d h t A d h d h i

3  S k ł a d  f u t e r

S. Fischera
I ziiiajduje się obecnie przy ulicy 

T ea tra ln e j, 1. 11 (gdzie kaw iar­
nia W ied ruka). 1706

4  T eatra ln

L j

NIEZAWODNE WYLECZENIE
w przeciągu dwóch godzin

1 po*Sjt=ic b  T *ł ‘,nLi*n  przeczyac»czeui»
ani p n - d ,  an i 
pe utym a ÓV

Kapsułek 
nwiw Tniwełwi 

L: KI EMA
Odlat 15 używany 

^  Środek w szpitalach pary*-
^  kich » w u e  z nieomylnym skutkiem. 
We Lwowie w aptekach PP. Mikolascha 

ł Wewidwkiego._______

S K Ł A D  K A W Y  
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w e  L w o w ie ,  C h o rą ic sy s n a  l. 2 2

o tr  y 'jiał wprost od producentów z Ame­
ryki południowej Ś w ie ż y  t r a n s p o r t  
u a j )  c p ^ z e )  k a w y  i sprzedaje takowa 

po c e n i e  h n r t o w n e j
1 kilo złr. 1-70 ct., złr. 1'80 ct.

na prowincję:
4*/, kilo złr. 8’70 ot., złr. 9-15 ut 

franco.
Odbiorcom nad 50 kilo opust. 

K a w a  p a l o n A  */i kilo złr. 1'20 ct. 
Nie mam wcale tych gatunków kawy, które 
drudzy pud nazwą mojego godła ogłaszają.

t e  s ł a w s k i e
kuracyjne

otrzymuje codziennie świeże i rozsyła 
takowe najstaranniej opakowane w ko­

szyczkach 5cio kilowych

H A N D E L 1009

Alberta Szkowruna
przedtem 

F . W . K r ó l i k o w s k i
we Lwowie, Plac Marjackl I. 7.

P r a c o w n i a  s u k i e n  d a m s k i c h
MARJI MATYSIEWICZ

ulica Sobieskiego liczba 12, I. piętro, 
(od ul. Wałowej 1. 11) 

w kamienicy Wnej pani Bałatowskiej.
Przyjmuje wszelkie w zakres kiawieo- 

ezyzny wchodzące zamówienia, wykonując 
takc~e pr możliwie przystępnych oen£-b, 
według najnowszego fasoLU.

(Także udziela nauki kroju).

RYDZE m arynow ane. 
KORNISZONY znaim skie.
M IÓD b ały lipowiec w słoikach 

po 30 i 60 ct.
MARM OLADKA pomid rowa na 

zupy i sosy we flaszka h po 35 
i 60 ct.

R óżnorodne M USZTARDY, SO JE, 
SOSY i KONSERWY 1947

p o le c a  h a n d e l

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku I. 42,

Nie ma więcej kaszlu 1
S ta r y m  znanym środkiem 
domowym, są jedynie 
prawdziwe •-|.V >* \  ©

działające
v  zadziwiająco szybko

^  i pewnie działające pricciw
k a s z l - w l ,  c b r y p e e  I z a f le g m le *  
n ’u .  Tylko właściwe zestawienie moich 
bonbonów zapewLia skutek i należy ba­
czyć na nazwisko: O s k a .  T i e t z e  

. B o n b o n y  c e b « I e w e “, wszelkie 
in. » są bezwartościowym, szkodliwym 
falsyfikat jm.

W woreczkach po 20 i 40 ct. Skład 
;łówny: apteka F. Krizan, Kromieryż. 
N Jarosławiu u Józefa Rohma apteka 
pod „Czarnym O rłem "; v Brodach u H. 
Grunspana, apt. pod „Złoty* Orłem" ; 
w Samborze u Karola Mareacha, apteka 
pod „Złotym Orłem". 984

BOLE ZOŁADKA
Trudne trawienie, kwasy, utrata 

a; ety tu, bladaczka wyczerpanie sił 
■ leczą sif przez uiycie

ELIXIRU GREZ A
zawierającego w sobie niezbędne 

do traw ien ia  e lcm cnta  :

Chinę,Kokę,Pepsinę,i.t.p.
Elixir  tOD przupisywmny powszcclmii- 

przez na jznakom itsze  powagi n.u 
dyezue, jest także używ any  we wszyst­
kich pa ryzk ich  szpita lach.
Aa wystawach otrzymał Medale złote 

- Dyplomy honorowe.
P.GRtl,  Aptekarz,34, ru# La Bruyóre, PARIS 
W, L w o w i e ,  w aptekach : pp. K. Mikolascha, 

W ewiórskiego, B ackem  i Sklopińskicgo; 
w K r a k o w ie ,  w aptekach : pp. RcCyka, W i ś ­

niewskiego, Tranczyńskiego i Siedleckiego.

O O O O O O O O O O O O O O
A  __ __ __________

Przy zbliżającym  się sezonie 
zimowym , przypom  namy 
naszym  p. t. konsum entom  

nasz

N ajlepszym  i najtańszym  
m aterjałem  opałowym  do 
opalania pieców i kuchni, 
i do tego celu łam anym , 

je s t nasz

Również do lobót kow alskich 
fAI nader przydatnym  i wybor- 
^  nym  je s t nasz

i Sprzedajem y z bezpłatną 
dostawą (w m iejscu) do 
mieszkań ko idą ilcać na­

szego

l 3
za złr. 1-60 za 100 klgr. 
f przerobienia pieców i ku­
chni do opalania naszym

g BIURO DZIENNIKÓW §
0 w e  L w o w ie  Q
0  ulica Karwa Ludwika 1 9 ,  Q
A  przyjmuje p renum era ty  i ogłoszenia  Q
Y dla wszystkich gazet całego świata ^
V po oryginalnych cenach redakcji- y  
^  nych. 1826 ^
O O O O O O O O O O O O O O

N a j t r w a l s z e  p o d ł o g i

Handel sukna i towarów wełnianych modnych
pod firmą: 1238

J a n  W a lla c h
we Lwowie, Rynek liczba 33.

K ok za łożen ia  1841.
Poleca m aterje zimowe w najnow szych di-seniach, 
czysto w etniauycli po b rdzo j rzystępnych c n oh 
i daje do w iadomości, że próbki sa zawsze przygo­

towane i na każde żądi.uie franco s ;ę doręczają

od

Józefa Hankego
wr Lwowie 1967 a

pod „CZARNYM PS E M “ 
R yn ek  l i c z b a  3 8 .

M Ł O D Y  C Z Ł O W I E K

z ebl ubnemi świadectwami i referencjami, 
który ukończył 5 klas gimnazjalnych, 
z długoletnią praktyką handlową obznaj- 
miony z czynnościami kan tc owsmi, ko­
respondencją i buchalterią, z ładnym cha­
rakterem pisma, posiadający ję z j- i tylko 
polski i rosyjski, poszukuje posady sub- 
jekta handlowego lub jakiegokolwiek zaję­
cia A dres: Lwó^ ul. Halicka 1. 5, fa­
bryka tutek cygaretowyeh W . F -  P t a -  
s z y ń s k l e g o  dla L. K. 1964

: 3 G G G O O O C X X X X X X X X X X X X *
Fabryka świec woskowych i blichowania wosku

F r y d e r y k a  S c h u b u t h a
i v e  L w o i c i e ,  R y n e k  l i c x b a  1 5

poleca nagrodzoną srebrnem i m edalam i zasług*, z istniejących dotąd 
n a jp ię k n ie js z ą  i n a j t r w a l s z ą

masę do zapuszczania podłogi
w pięciu kolorach Nr. Q biała — Nr. 1 jasno-żółta — Nr. 2 jasionowa 

Nr. 3 orzechowa — Nr. 4 mahoniowa. 1642
U w a g a .  W ostatnich czasach namnożyło się mnóstwo lichych 

naśladownictw mojej masy do podłogi, które są w cenie wprawdzie niższej, 
lecz też i zupełnie nie do użycia; przrstrzegam więc przea zakupnem 
t.iKOwyeh. Cenniki szczegółowe na żąaanie franco

3 0 T O O C X X X X X X X :

We wi 
Drogiitów

wykonujemy bezpłatnie.

Zarzad

Do konserwowania i czy­
szczenia obuwia 1

Nieprzem akalne  sm arowidło na buty. 
Sm arowid ło  podeszwochronne. 
W ase l in a ,  t łuszcz na  skóry.
T ra n  rybi do sm arowania  skąr. 
Czernidło na buty.
L a k i e r  czarny do obuwia francuski.

„ » „Gaertnera .
(M om ent-G lanz-W ichse).

A pre tu ra  do skóry.
Lakier  złoty do bucików.

„ „ n iem ająey  (Goldkalcrlach)
do pncihów.

Szczotki do błota.
,, „ czernid ła .

„ połysku. _
P ę d z l e  do l a k i e r o w a n i a  b u c i ków.  
Gąbk i  n n »

3

we Lwowie.

Poleca  : 1967

JÓZEF HANKE
we Lwowie, R j n e k  1. 38.

Porflua

L. 5.6 9. 1963

OBWIESZCZENIE.
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  Zdrowotne i lecznicze
bezw zględnie naturalne i wzorowo hodow ane mk

W I N A  |g |
w ę g i e r s k i e  w  b u t e l k u c h  b i a ł e ,  L j  
c z e r w o n e  i  k u r a c y j n e  t o k a y e  jLp

z król. węgierek.

WZOROWEJ PIWNICY CENTRALNEJ ^
zostającej pod nadzorem  król. węg. M inisterstw a hand lu  w 100 J l i  
oam anacl od 6 0  ct. do złr. 5 20 za butelkę wedle szczegółowych JE

cenników  poleca: 17a7 [Mj
Główny skład i zastępstwo dla Galicji, w handlu:

St. Markiewicza, ŵyikuT.1̂*.
K K C C C C C C C C C C

P onitw aż rozpisana c a  29. października, 1889 licytacja dzierżawy 
propinacji m iejskiej w D rohobyczu z powodu odbytej w tymże 6amym 
dniu licytacji w Przem yślu doznała ujmy, ogłasza Znr zai  gminv m iasta 
Drohobycza niu iejszem  w dniu 14. listopada 1889 r. ponowną publiczną 
licytację celem wydzierżawienia praw a propinacji wódczanej, piwnej 
i mio,nowej, omz praw a pobo;u opł ty g m in n e1, gm u i- m iasta D roho­
bycza przy ługując, go, na prz ciąg P t  trzech od t. stycznia 1899 do 
31. g rudn ia  1892.

Jako cenę w yw ołania ustanaw ia s ę c ynsz roczuy:
1. za prawo propinacji . . . . , 31.Gti7 ?łr.
2. za prawo p boi u opłaty gm innej . . 23.333 „

r.izem 55.000 złr.
"Wolno atoli wnosić oferty nawet i pon żej ceny wywołania.
W adjum  przy licytacji złożyć się nu jące  wynosi 5 500 złr.
Oferty p is tm n e  należycie ostem plowane, przez oferenta-w ł.fcno- 

r, cznie ^Odpisane i opieczętow ane, wnosić m ożna najdalej do J I .  listo­
pada 1889 w południe na ręce lom isji licytacyjne'.

B liższe w aiunki licytacyjne p rzejrzane być mogą codziennie 
w M agistracie tutejszym  w godzinach urzędow ych.

W arunki te wyłożone zo ta ły  rów nież w rrzędach gm innych 
w szystkich więk.-zjcb m iast kruju.

Z Z arządu gminy.
D rohob jcz , \ .  listopada 1889.

Arvay.

Obecnie Collin i K. 49, Rue Maubśge.

Zniżone ceny nafty.
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główny slłafl galicyjskiej nafty niezaialnej
I T  WYŁĄCZNĄ SPRZEDAŻ 

„ R .  D i t m a r a  P e t r o l u  n l e w y b n c h o w e g o "

( I M t m a r s ,  S i c h e r h e i t s  P e t r o l e u m )

w f i i l a i f i  1 .  "tr r s a a s a r t  r* ' T ” “  s  rD p lL D U ą jD  Ja tt rR. Ditmara niewybuchoweju 32 „
P rzy  jednoraK owym  safcapnłe lub pr*edpłażarh aa  c z ę łd o ir j  oabiór

f Pny 10 litrach 2 centy na litrze opuszcza |  przy beczkach ważących koło 140 kilo stosowny rabat
Bezpłatna odstawa do domu od 5 litrów zacząwszy we własnym wozie,

T e l e f o n u  i T r _  2 2 6 - 1085

Tylko nieeksplodnjąca nafta.

iak francuskie  koniaki,  z k tó rych  na jw iększa  część z powodu zupeł-5 . •  V rt/ danartamoiioifl I , ll :VPI1 tP.Lepszy <***
tworzy sie całkowici? lub po części ze sp i r y tu s u ;  

i P i i M f l i u w  jak  nieliczne jes  «zo z wina zyskaną wcale mc lepsze koniaki tran- 
M. a g s z y  (Piskie, gdyż na każdej takiej  tmfclce c iążą  koszta  za cło i t ianspo i t  

1 złr. no ct. — Ponieważ

Bsrpr, l i  i Si. i  l i i
osobiście ręezą  za to, ie  ich koniaki  zawierają  tylko z wina destylowany alkohol, 
przeto juz z tegó powodu na leży ini oddać p ierwszeustwo przed  wszystkiemi innemi 

tak pod względem naboju jakoteż  szczególniej

c e l e  l e c z n i c z e
To też koniaki firmy : 659

zastosowują i polecają pp.:
profesor Korczyński, profesor Pareńskl w  KRAKOWIE, radca dworu 
profesor Albert rades dworu profBBOr Blllrotn, radca dworu profesor 
Karol v. Braun, radca dworu profesor Gustaw Braun, profesor Chro- 
hBk profesor Kahler, r adca zdrowotny nrófesor Oser, radca rządowy 
iir5faiór~ S ch n itz le r,~ ra dca cesaraki profesor Winternltz w WIEDNIU

i najwybitniejsi profesorowie medycyny krajowi i zagruniczni.
CENY (wszędzie jednakie): cała oryg. but w 5 gat. złr. 2-10, 2'50, 3-10, 410, 5-—

nńł 5 - r«ov, i  tUJ, 1*70. « «v.
Iwieró” ”,  l  5 ;  A. 75, 85, 95, 1 25, 145

Do nabycia we wszystkich znanych han­
dlach łakoci, materiałów aptekarskich

i aptenach.
Skład w Wiedniu, I., Weihburggasse 2, Ecke der Karnthnerstrasse.

' X X X X X X X X X } I G » D W j r s r X X

Na sezon teraźniejszy
sprowadź*!-m do mego od przeszło 30 lat P. T Publiczności 
znanego handlu  w y b ó r  n a jm o d n ie j  seyeh  t o w a r ó w  
b ła w a tn y c A , p łó c ien n yc tt . e n k ie n n y c h  je d w a b n y c h ,  
m a te r je  n a  k o a t jn m y , p ła s z c z e  i p o k r y c ia  fu te r ,  
j»ki t- ż dym a iió w  p e r s k ic h  i  b ie l iz n y  s to ło w e j, ze ź iódeł 
p ierw szo rzędajch  i sprzedaję t akowe po n j ta im y c h  cenach.. 

S K L E P  m ó j z n a jd u je  się

pod liczbą 13, ulica Żółkiewska,
naprzeciw  syi ag. gi niem 'e"lłi j, w ehó i U  z i-ieu.

Z wysokiem j.oważaniem

Majer WidricŁ. v 
^ X X X  X X X X  X X X X  XXXXIXXXXX!XXXV

Ł. Łnsera Plaster dla turystów!
P ew n ie  i Szybko działający środek przeciw nagnlotKom , 
odciskom , t. z. twardej skórze na podeszwie i pięcie, przeciw 
brodaw kom  i wszelkim twardym  naroślom  skórnym . 
Sk utek  poręcza się . Cena 1 p u d ełeczk a  60 ct. w. a.

Plaster ten istnieje tylko w jednej wielkości po 60 ct.
G łówny sk ład  rozwyłkowy : 109

Asia L. SMawHoili soi Wieiei
Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli kaidv przepis użycia i każdy 

plaster zaopatrzony jest obok stojącą unars j  ochronna i podpisem, 
należy przeto baczyć na to i żądać tylko wyraźnie: U. L asera  
p lastra  d la  turystów .

Składy we lv  owle J. Mikol«sch, H. Blumenfeld, dr. S. R ucker; w Krakowie 
C. Wi„ miowski, J . Trauczyński, L. Rosner, W. Redyk, E Stockmar; w Przemyślu 
L. N ah lik ; w Sekalu E. Wysoczański; w Brodauh W. La desberg, M Kulluk,
w Kołomyi A. S idorunicz; w Stanisławowie J . Mueura, A. W  rowicz, w Taraewie
M Adler, J . Sokalski; w Czernlowcach W. v. Alth, dr, J. B»rber.

X X  X X X  t t f c *  X  X X  W  X X  t t  K X X X g

^  Wyszły z druku najpopularniejsze KALENDARZE: ę

x „ A N A N A S ” u
Ń K a le n d a rz  hum orystyczny  lllu z tro w an y . J
N  Treść pióra najlepszych humorystów. — Rysunki Kostrzewskiego,

Kruszewskiego, Ichnowskitgo, Mueharskiego i Wł. Szymanowskiego.
W  Okładka chremolitografewana. Bogata część kalendarzowa i informacyjna. J d  
fę  W T  Cena 60 ct.

K  Najtańszy iiiustrowaoy .Kalendarz dla Wszystkich.
X   Cena 85 c t . ----

X  Ozdobne Kalendarze ścienne, egzempl. po 1 5  ct.
H .Kalendarzyki kieszonkowe po 18 ct.
U  Ekspedycja w drukarni A Koziańskiego w Kraku wis. u l . Szewska, 21-

xxxxxxxxxxxxxxxxt xxxxxxxx
W y J a w u a  i r e d a k to r  o d p o w i e d z i i l i i y : J ó z e f L » e k o * n i e k i . Papier z fabryki czcrlańskiej. Z Drukarni .Dziennika Polskiego", pod zarządem Z y g m u n t a H a l a c i ó s k i e g o .


